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Ż a d e n  dział kaznodziejstwa polskiego, a więc także 
i homilijny, nie byłby zupełny, nawet w  złotym okresie 
Zygm untowskim , i w  żadnym, choćby najtreściwszym 
szkicu, niepodobnaby przedstawić całkowitego zawodu, 
jaki w  tym okresie przebiegła homiletyka polska, gdyby 
mu zabrakło imienia tego kaznodziei, który połączył 
w  sobie w szystkie przymioty m ów ców  swego czasu, 
owszem  stał się najrzetelniejszym wyrazem  dążności 
kaznodziejstwa polskiego, jego najwyższą potęgą i chlubą, 
patryarchą am bony polskiej i w zorem  dla najdalszych 
pokoleń.

Jego im ię: X. P i o t r  S k a r g a 1) (1536— 1612) Jezuita, 
kaznodzieja nadworny Zygmunta III. Spuścizna jego lite­

J) Literatura: X. Osiński, 0  życiu i pismach X. Skargi. 
Krzemieniec 1812.

X. Siarczyński, Obraz wieku panowania Zygmunta III. 
Warszawa 1828.

K. Brodziński, Pisma. Poznań 1872. T. III. str. 438 i n.
A. Mickiewicz, Kurs pierwssoletni (1840— 41) literatury 

Sławiańskiej III. wyd. Poznań 1865.
Rychcicki (M. Dzieduszycki), Piotr Skarga i jego wiek.

2 tomy Kraków 1850. (II. wyd. 1868).
Mecherzyński, Historya wymowy kaznodziejskiej w Pol­

sce. Kraków 1864.
Bobrzyński, Kazania sejmowe Skargi. Kraków 1876.
X. Polkowski, Żywot ks. Piotra Skargi. Kraków 1884.
Czuezyriski, Pochodzenie i rodzina ks. Piotra Skargi 

Pawęskiego. Kraków 1892. Przegl. powsz.
X. Pelczar, Zarys dziejów kaznodziejstwa. Cz. II. Kra­

ków 1896.
Tarnowski, Historya literatury polskiej. Kraków 1900.1.1.
X. Załęski, Jezuici w Polsce. Lwów .1901. Tom I. str. 

718 i nn.
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racka, drukiem ogłoszona (bo zostało nadto dość jeszcze 
w  rękopisach jeszcze  nie odszukanych lub nie wydanych) 
obejm uje 48 dzieł i pism  rozlicznych. N ajw ażniejsze śród 
nich miejsce zajmują kazania, jako w ypełniające główną 
treść jego  zawodu i żywota. Bo choćby  się pamiętało
0 wszelakich jeg o  dziełach obyw atelskich , posługach 
publicznych i zasługach około naw rócenia do wiary ka- 
tol. tylu wielkich rodów  polskich, to przecież przy samej 
wzm iance jego imienia narzuca się w prost pam ięci i ci­
śnie pod pióro, źe przedew szystkiem  był kaznodzieją
1 jako taki przeszedł nie tylko do literatury, ale wprost 
do historyi polskiej. Ta nawet sława je g o  kaznodziejska 
tak bardzo wszystkie inne jego  przyćm iła zasługi, źe na 
samo o nim wspom nienie ona jedna zw yk le  nam się 
przedstawia. A nie tylko odznaczył się bezm iernie w y ­
mową kaznodziejską śród spółczesnych, ale w yprzedził 
jakby wszystkie następne pokolenia tern właśnie, że w ie l­
kie i piękne rzeczy niezrównanie w ygłaszał. W rażen ie, 
jakie sprawiał swem i kazaniami, przechow ało się od pier­
w szych słuchaczów nie tylko podaniem z pokolen ia  na 
pokolenie przechodzącem, ale zapisało się ju ż  w  pier­
siach spółczesnych. Dość w spom nieć spółczesnego R e ­
szkę1) lub późniejszego nieco S ta row olsk iego2), który 
sam go mógł dawniej słyszeć a w  dziele, w ydanem  
w  lat kilkanaście po śmierci Skargi, jeszcze  się zachw y­
cał jego kazaniami, jakby dopiero co słyszanem i. A są 
one różnej treści. Na czele idą sejmowe, stanow iące naj­
cenniejszy zabytek w  całej literaturze P olsk i n iepodle­
głej. Po nich przygodne, do których zaliczają się: dzięk­
czynne czyli tryumfalne, pogrzebowe, ascetyczne i pole-

*) Stanisław Reszka, De Atheismis et Fhalarismis evan- 
gelicorum. 1596 str. 4.

2) De Claris oratoribus Sarmatiae. Florentiae 1628 str- 
39. »Conciones, quas cum stupore omnium et admiratione ex am­
bonę declamabat«.
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miczne. W reszcie  ściśle religijne, w  których obok kazań 
katechizm owych » 0  siedmiu Sakramentach« zajmują 
prawie rów nie w ażne m iejsce: »Kazania na niedziele 
i święta całego roku«. Tym też ostatnim pragnę pośw ię­
cić bliższą uwagę, w  nich bow iem  wyłącznie zawiera się 
materyał hom ilijny, którego zestawienie wchodzi w  za­
kres niniejszej pracy.

Napis I. w ydania: Kazania na niedziele i święta ca­
łego roku X. P i o t r a  S k a r g i  S. I. Dwa są przy nich re­
gestry. Jeden do nauk na zmocnienie katolickiej wiary, 
a drugi do naprawy obyczajów służący. Za dozwoleniem 
starszych. Cum gratia. W  Krakowie w  drukarniey An­
drzeja Piotrkow czyka, R. P. 1595 fol. str. 656. druk gocki.

Tytuł ten jest m iędzy medalionami, rytymi na drze­
wie a przedstawiającymi biblijne przedmioty. Na stronie 
odwrotnej herb Polski za Zygmunta III., nad nim napis: 
»Tibi dixit Dominus Deus tuus: Tu pasces populum meum 
et tu eris princeps super eum« (1. Paralip. 2), pod her­
bem zaś wyjątek z Deuteronomium roz. 17. zawierający 
naukę dla królów. Następuje przedm owa, a raczej dedy- 
kacya, do króla Zygmunta III., datowana w  Krakowie
1. sierpnia 1595. Cały zbiór dalszy zawiera 95 kazań, 
a każde poprzedzone właściwą na odpowiednią niedzielę 
łub święto EwTangelią.

W szystkie swe kazania, w edle norm obow iązują­
cych w  Towarzystw ie Jezusowem, Skarga niewątpliwie 
spisywał, pilnie wyrabiał, przerabiał i ogładzał. W  dłu­
goletnim zawodzie kaznodziejskim, który rozpoczął jeszcze 
jako kapłan świecki r. 1563, zebrał niechybnie obfity 
zapas takich rękopisów. Objąwszy (1588 r.) rozgłośny 
i ważny urząd kaznodziei królew skiego, tern w ięcej 
miał Skarga tak pow odów  do troskliw ego obrabiania 
swych kazań, jak pobudek do ogłoszenia ich i rozpo­
wszechnienia drukiem. Należało jednak poprzód te ręko­
pisy uporządkować i z tego bogatego materyału wybrać 
i ułożyć kazania przedewszystkiem co najpotrzebniejsze.
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Stąd poszło, że p ierw szeństw o dał Skarga ze w zględów  
praktycznych kazaniom  na niedziele i święta, jako naj­
potrzebniejszym  w  ów czesnych  stosunkach, aby mogły 
służyć rów nocześnie i za podręcznik kaznodziejom  i za 
pobożną lekturę w szystkim , bo w łaśnie na takim mate- 
ryale kaznodziejskim  bardzo jeszcze  w tedy zbywało. 
Praca to jednak żmudna, zwłaszcza przy tylu innych 
jego  zajęciach zaw odow ych, zajęła mu przeto sporo 
czasu. Posunął ją nieco naprzód w  r. 1593, gdy król 
w  jesieni w  sprawie swej korony dziedzicznej podjął 
w ypraw ę do S zw ecy i1). Zwolniony czasow o z obowiąz­
ków  kaznodziei, przeniósł się Skarga z W arszaw y do 
jarosław skiego kolegium , na w illę P aw łosiow o, jedynie 
przygotow aniu  do druku swych kazań oddany. Jednak 
i tu nie zaznał potrzebnego do takiej pracy spokoju. Za­
kłóciły  go w ichrzenia ów czesne innow ierców , które go 
zn iew oliły  do stoczenia z nimi walnej kampanii. To 
sprawiło, że praca nad wydaniem tych kazań dojrzała 
dopiero r. 1595, a w ięc po 32 latach zawodu kaznodziej­
skiego. Autor podkreśla to nawet w  dedykacyi do króla 
»Zygm unta III. »Już sobie podrobiwszy, najjaśniejszy, 
»m iłościw y królu, Panie mój, po d w u  i t r z y d z ie s t u  lat 
»rzem iosła m ego kaznodziejskiego tą trochą podłej pracy 
»w  zostawieniu pisma, nauki, którem w  imię Chrystu- 
»sow e  rozsiewał, zamykam wiek mój i dni te złe i krót- 
»kie drogi mojej. Zwątlony i, jako Samuel prorok mówi, 
»zestarzały i zasiwiały, nie długo ustanę. Czas mi na 
»pokój, czeka mię komórka w domu ubogich  o jców  mo- 
»ich, do której rychło gość on niebywały z czeladką swoją, 
»z niemocami i boleściami, zakołace. Boże! daj mu się 
»śm iele odezwać i drzwiczki otworzyć i z ochotą m ówić, 
»W ita j spodziewany gościu! czekałem cię w  tęskności 
»żyw ota tego i kłopotach jego. Chałupka ta pogniła i bło- 
»tem  ulepiona, którą obalisz, obrócić się ma w  dom nie 
»ręką budowany i w ieczny. Duszy wrota do pokoju otwo-

Załęski 1. e. str. .725.
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»rzysz, a nad ciałem krótką pociechę m ieć będziesz. Boże! 
»daj takie serce m ieć na onę godzinę i mnie i każdemu 
»wiernemu.

»Myślę, jako się sprawię Chrystusowi Panu i Bogu 
»memu, który mię na tę swoję robotę posłał i talenty 
»swymi, w edle małej siłeczki mojej, nadał i opatrzył, 
»gdy spyta: »Coś mi zrobił? w iele i jakicheś mi pożyt- 
»ków przyczynił?« A ja  czem się postaw ię? co ukażę? 
»Zawstydziwszy się i przestraszywszy, rzeknę: Panie! 
»posłałeś mię do dw oru królewskiego . . . . i t. d.

Już sama ta przedm owa jest bardzo zajmująca, nie 
tylko dla formy swej, przez którą zalicza się do najpię­
kniejszych elegii, jakie znamy w  polskim  języku, ale 
także dlatego, że podaje jakby treść wszystkich niejako 
kazań w tym zbiorze zawartych. W  tym samym bow iem  
tonie elegijnym autor streszcza dalej wszystko, co w  tych 
kazaniach »do króla JM. i dworu królew skiego, do rady 
i senatu i rycerstwa jego i do domu i sług jego« mó­
wił, do czego nawoływał, przed czem przestrzegał, jakie 
jeszcze wady nieusunięte zostawia i kto winien, że tak 
mało poprawy.

Co Skarga nazwał i wydał jako »Kazania«, nie 
odpowiada w  zupełności temu określeniu szkolnemu, 
jakie dziś do tego pojęcia przywiązujemy. Co do form y 
każde ma krótki wstęp, podział na dwie części a w  za­
kończeniu m odlitwę. Tematów jednak jednolitych i jedno­
rodnych, któreby stanowiły osnowę całego kazania, spo­
tykamy u niego nie wiele. Zazwyczaj, dzieląc je  na dwie 
części, w  każdej opracowuje temat odm ienny. Rzadko 
tylko część druga jest dalszym ciągiem pierwszej, a i w tedy 
zazwyczaj ujęta jest z innego punktu widzenia. Prze­
ważnie (ale nie z reguły) część pierwsza jest dogma- 
tyczno-polemiczna, druga zaś homiletyczno-m oralna, bu­
dująca, praktyczna. Obu jednak zaletą w ielką i główną 
jest aktualność. Z pośród dogmatów te głów nie wyjaśnia, 
które wynikały z tekstu perykopy ewangelijnej a odpo­
wiadały potrzebom ow ego czasu i ludzi, około których

http://rcin.org.pl
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błądzili ów cześni heretycy: Lutrzy, Kalwini, Aryanie. 
W  tym właśnie celu te nauki w ybrał z bogatego swego 
zasobu kaznodziejskiego i wydał na światło dzienne, aby 
w iernych uchronić od błędów , które się w ów czas zagnie­
ździły w  Polsce. Stąd częsta u niego, po treściwem 
i gruntownem  uzasadnieniu dogmatu, polem ika z inno­
wiercam i, w  duchu jeg o  wieku potrzebna i konieczna. 
Zwalcza w ięc przy sposobności nadarzonej błędną naukę 
heretyków dosadnie, z werwą, nieraz z humorem. Nie za­
w sze jednak i nie w szędzie polem izuje, ow szem  często 
wykłada naukę katolicką spokojnie, ściśle przedmiotowo, 
jakby mu tylko o utwierdzenie w  w ierze katolików cho­
dziło. U zasadniają zaś wedle tradycyjnej metody dow o­
dami z Pism a św., dekretami z soborów , wyjaśnieniem 
z O jców Kościoła, całym zasobem Podania kościelnego, 
często także z rozumu. »Szczególny ma dar1), nie zapu­
szczając się zbytnio w  subtelności szkolne, trudne i za­
w iłe  kwestye teologiczne rozw ijać jasno, krótko, swoją 
własną terminologią, bardzo trafną, którą sam dorabiać 
musiał«. Tym  sposobem  najtrudniejsze dogmaty, wyja­
śnione przystępnie, upiększone przyrodzonem i barwami, 
zstępują u niego do rzędu prawd zw yczajnych  i niemal 
dotykalnych. Kiedy przem awia do słuchaczów  nieumie­
jętnych i prostaczków, z dziwną łatw ością a prostotą 
schodzi do sfery ich pojęcia, przyswaja sobie ich język, 
właściwe m ow ie ludowej przenośnie, przysłow ia i poró­
wnania, wprowadzając niekiedy proste a nader trafne 
przykłady i powiastki, dla uzm ysłow ienia przedmiotu 
i dla tern lepszego rzeczy wyjaśnienia. Głęboką n. p. taje­
m nicę Trójcy św. (w kaz. świąt.) tak uprzystępnia:

»W  bóstwie liczby niemasz dwojakiej ani trojakiej, 
»bo się bóstwo nie dzieli. Bóstwo T rójcy  św. nie jest 
»jako człowieczeństwo, które, się udziela P iotrow i, Pa- 
»w łow i i Jędrzejowi, ale jest jedność n ierozdzie lna— jako 
»jedno słońce, w  którem jest istność, prom ień i ciepłość.

x) Załęski 1. c. str. 727.
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»Jako nie masz trzech słońc, na któreby się natura słońca 
»roznosiła, tak bóstwo jedno, na troje się nie roznosi, 
»jeno w jednem pojedyństwie są trzy persony (osoby)«. 
Podobnie objaśnia tajemnicę Chrztu św.: »Chrzest tak 
»nas czystymi od grzechu czyni, jako gdy skażony złoty 
»(monetę) albo skażoną srebrną misę znow u w  ogniu 
przeleją«. Przez takie zwroty otrzymują u niego prawdy 
dogmatyczne przedziwną jasność i popularność; używ a­
ją c  ich, nie tyle ma na względzie piękność wysłowienia, 
ile raczej dokładność w  określeniu każdej myśli, iżby 
właściwie a z łatwością była pojęta, a w  rzeczach wa­
żniejszych mylnie nie mogła być rozumianą ani nie na­
stręczała powodu do błędnych pojęć lub dowTolnego tłu­
maczenia. Na tern zależy precyzya, obok aktualności, nie 
mniejszy przymiot Skargi.

W  drugiej części jego kazań idą zazwyczaj na tle 
perykopy ewangelijnej zastosowania do życia codzien­
nego, w ięc przeważnie (ale znowu nie w yłącznie) pra­
ktyczna nauka moralna, wypływająca najczęściej z w yja­
śnionego poprzednio dogmatu, poparta znowU- dowodam i 
z rozumu, z prawa przyrodzonego, z dziejów  kościelnych 
i świeckich, z doświadczenia i z niezm iennych prawd 
życiowych. Psycholog prawdziwy, obeznany z naturą 
ludzką, nie mniej jak z stosunkami ludzi i świata, Skarga 
-czytał w  skrytościach serca, jak w  otwartej księdze. 
Każda jego nauka moralna pełna jest tego duchow ego 
namaszczenia, które przenika aż do głębi duszy, zdoby­
wając wiarę miłością, a przekonanie zw ycięzkim  orężem  
prawdy; w  tym właśnie dziale kazań »w ielkie, szerokie, 
serce tego kaznodziei-obyw atela puszcza w odze swej 
żarliwości. Karci wady nie tylko prywatne, ale i publi­
czne«. Nie zaniedbuje zwracać uwagi sw ych słuchaczów 
na spółczesne w  ościennych państwach zdarzenia, i czer­
piąc z nich naukę dla rodaków, w ykazuje często i do­
bitnie, źe zarody takich samych klęsk są już i w  Polsce, 
źe już wiszą nad ich głowami te chmury, które ówdzie 
straszne sprawiły zniszczenia, ale że jeszcze czas, choć

http://rcin.org.pl
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krótki, do ich rozprószenia. Jednak grom iąc nawet i kar­
cąc, zwłaszcza w  zakresie spraw i w7ad publicznych, 
czyni to tylko sporadycznie i nie w yzbyw a się nigdzie 
ducha m iłości, który stał się jakby cechą wyróżniającą 
jego  płody hom iletyczne od innych podobnych, tak swoj­
skich, jak zagranicznych. I w  tym dziale jego nauk 
przejawia się ta w ielka zaleta, że miał przeważnie po­
trzeby ludu chrześcijańskiego na w zględzie i umiał 
w szędy zstępow ać do pojęcia słuchaczy, wnikać w nich 
własnem  przekonaniem  i uczuciem, jak ów  prorok, który 
chcąc w skrzesić syna Sunamitki, zniżył się wiarą i uczu­
ciem  do jeg o  serca, kładł usta sw oje na usta dziecięcia, 
lice na licach i ręce na rękach m aluczkiego, i w ten 
sposób ogrzaw szy go jakby własnym  tchem i życiem, 
zw rócił go matce żyw ego i pełnego ducha. Lud też, 
który z nim raczej m ógł czuć, niż rozumoumć, nie mógł 
być obojętnym  nawet na wdzięki jego  wspaniałej w yo­
braźni, w yw ierającej właśnie w pływ  najsilniejszy na 
um ysły ciem ne i nieukształcone, kiedy ta zwłaszcza 
zwraca się do głębszych uczuć serca: litości, sprawiedli­
w ości i chrześcijańskiego dla cnoty poświęcenia. To też 
chętniej i przeważnie Skarga rozprawia w  tej części ka­
zań sw oich o cnotach i obyczajach, które Ewangelia 
szczepi, o ubóstwie, cierpliwości, łaskawości, m iłowaniu 
tych, którzy nam źle czynią, w zgardzie dostojności i urzę­
dów  na tym świecie, o umartwieniu cielesnem , trudze­
niu ciała, postach, czystości, pokorze, posłuszeństwie 
i innych cnotach chrześcijańskich.

I pod tym względem  Skarga nieporównanym  jest 
mistrzem, tak n. p. w  kazaniu na niedz. VI. po Trzech 
Królach z dziwną trafnością stosuje porów nanie o ziarnku 
gorczycznem :

»Zdadzą się to być u świata rzeczy  małe, podłe 
»i wzgardzone, ziarneczka gorzkie i przykre wszystkim  
»rozkosznikom . Lecz gdy to sieją do serc ludzkich, gdy 
»się to w ykonyw a i nabywa, gdyśm y prawdziw ie w  du- 
»chu ubodzy, cierpliw i, pokorni, światem i chwałą je g o

ihttp://rcin.org.pl
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»gardzący i płaczący za grzechy swoje i cudze, wielkie 
»z nich i pożyteczne drzewo rośnie, niewym ownej po- 
»ciechy na duszy i nadziei w  niebie. . . . Siejm yż te po- 
»dłe i małe ziarnka na roli serc naszych a patrzmy na 
»dzielność, moc i siłę ich, co z nich m oże być na potem,, 
»i co się w ich małości zawiera. Bądźmy małymi sami 
»u siebie, abyśmy u P. Boga byli wielkimi. . . . Małych 
»też rzeczy, które w  sobie mają zakrytą moc, nie pomia- 
»tajmy, ale się temu przypatrujmy, czego inni w  nich 
»nie widzą. Na kamieniu drogim i perle małej nie zna 
»się jeno biegły około tego kupiec, a głupi lekko ją sobie 
»szanuje. Mała rzecz między robaczkami pszczoła, m ówi 
»Mędrzec, a początkiem słodkości owoc jej. Kto na jej 
»robotę, dowcip, pilność, porządek, pożytek wosku i miodu 
»nie patrzy, prędko ją wzgardzi.... Nie gardźm yż podłemi 
»ludźmi w  szpitalach, szkołach, klasztorach, w e wsiach 
»i kmiecych domkach. W szystko to pszczółki i robaczko- 
»wie Boży, którzy w  niebie będą w ielkim i i tu na ziemi 
»wszystko z ich roboty kmiecej mamy. Takich najwię- 
»cej w niebie, tacy na wielkie drzewa urosną. Przeto 
»ziarnem tern gorczycznem  nie gardząc, sami się też 
»w pokorze serdecznej kochajmy«.

Te i setki im podobnych ustępów, okazują wyra­
źnie, jak w zniosłość i prostota blizko z sobą graniczą 
i najtrudniej się łączą, jak m ówca praw dziw ie natchniony 
umie z każdego przedmiotu wyprow adzić najpiękniejsze 
pomysły i wynaleść źródło i temat najwznioślejszej, 
wymowy.

Co nas jednak w  kazaniach Skargi »niedzielnych 
i świątecznych« głow nie zajmuje, to szczegół, że przed 
innymi jego, nierównie naw^et wspanialszymi, utworami 
kaznodziejskimi te właśnie jedynie i w yłącznie zawie­
rają materyał homilijńy. Nie taki, co prawda, zupełny 
i skończony, jak w  postylach W ujka lub Białobrzeskiego, 
ale bądź co bądź podają go sporo i w  form ie nader w y­
twornej, tak, że biorąc do pomocy określenie techniczne,, 
nierównie większy tytuł przybywa do nazwania ich »ho-
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m iliami«, niż »kazaniam i«. Są to po większej części, 
jeśli nie w prost co do formy, to niewątpliwie co do tre­
ści, m im o licznych tematów dogm atycznych, mowy ho- 
m ilijne, rady z serca wyjęte, ojcow skie, patryarchalne. 
I gdyby chodziło o to, do którego z klasycznych homi- 
letów należałoby go pod tym w zględem  przyrównać, to 
bez wahania m ożna go postawić obok Chryzostoma. Łą­
czy  ich obu i zaleca zarówno zewnętrzna forma homi- 
lijna, nie krępująca się regułami retoryki, a jednak naj­
zupełniej z niemi zgodna, jak sposób przedstawiania 
najsubtelniejszych dogm atów i zasad moralnych w za­
kresie w łaściw ym  a dostępnym hom iliom , jak wreszcie 
te  same przym ioty w ym ow y kościelnej: łatwość, jasność, 
i obfitość poglądów , toż samo bogactw o wyrażeń, śmia­
łość figur, siła rozumowania, w zniosłość i powaga myśli. 
W szystko u nich nosi znamiona tego szczęśliwego ge­
niuszu, pow ołanego do wzruszania serc i podbijania 
um ysłów dla prawdy Bożej.

Do zastosowania w  ogłoszonych drukiem kazaniach 
przeważnie form y homilijnej skłaniały Skargę same w a­
runki czasu. Postyle były w ów czas na porządku dzien­
nym, bo sam okres walki z innow iercam i zniewalał ka­
znodziejów  do obierania tego działu kaznodziejskiego 
przed innymi. Skarga miał już przed sobą wytknięte 
poniekąd drogi i przygotowane do użycia zasoby. Oży­
wiał się w ym ową Leopolity i W ujka , kształcił się na 
Sokołowskim i Karnkowskim, ogładzał i przykraszał 
prostotę Białobrzeskiego i W ereszczyńskiego, co w ięcej: 
nie wahał się nawet pożyczać m yśli z pism  wryborowTych 
m istrzów protestanckich, a zw łaszcza z postyli G rzego­
rza  z Żarnow ca1). Były to jakby szczeble, po których 
wzniósł się do niezwykłej w ielkości. Sposób i forma 
przez nich stosowane nie m ogły nie zostaw ić śladów także 
w  jego płodach homiletycznych.

*) Mecherzyński, 1. c. str. 189.
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Jakoż zostawiły. Już to samo, że w szędzie na czele 
podaje całą perykopę ewangelijną, przypadającą na pe­
wną niedzielę lub święto, wskazuje, że nie czynił tego 
bez powodu. Do zw ykłych kazań w ystarczyłby mu jeden 
tekst naczelny, w yjęty z danej perykopy. Cały tekst ma 
racyę bytu tylko jako podkład do dalszej nauki. Dalej 
sama osnowa jego  »kazań« nigdzie nie jest w  całości 
zupełnie jednolita, nie da się ująć, jak pow inno być 
w kazaniach, w  jeden w yraz, w  jeden głów ny temat, ale 
stosownie do tła perykopy omawia go nieraz długiem 
zdaniem, i osobno tw orzy je  dla każdej części. A tych 
części jest, co prawda, dwie z reguły, ale jakże nieraz obok 
siebie nierówne i niewym ierne, jak różnorodne; znowu 
stosownie do objętości lub znaczenia perykopy przybie­
rają rozmaite rozm iary. Jeżeli się pamięta, co o nim pi­
sze D zieduszyckix), że »nie spuszczał się na swój talent 
ani na pamięć, ale gotow7ał się do każdego kazania, staran- 
nem układaniem, jakby było pierwsze w życiu, a zwła­
szcza w początkach przepisywał je  i przerabiał dwa i trzy 
razy, aby jak najlepiej trafić do przekonania słuchaczów«, 
jeżeli się zważy, że oddając je  do druku, niewątpliwie 
dobrze rozważył szczegóły, to chyba w nioskow ać należy, 
że ani do nazwy ani do form y sw ych kazań i wzaje­
mnego stosunku ich części składowych nie przywiązy­
wał zbytniej wagi, ale przedewszystkiem  zależało mu 
na treści, aby należycie dostroiła się do perykopy, aby 
wyczerpała ewangelię przypadającą i wysnuła z niej sto­
sowny »obrok duchowny«, mniejsza już o to, w  jakich 
rozmiarach, w  jakim stosunku wzajem nym  części, a na­
wet pod jakim napisem naczelnym. » W  układzie nawet 
swoich kazań —  głosił o nim z katedry M ickiew icz2) —  
różni się od wszystkich dawniejszych i dzisiejszych m ów ­
ców. Nie kreśli sobie planu zewnętrznego, nie chowa 
najmocniejszych argumentów7 na zamknięcie. A le niekiedy

13

’) Piotr Skarga i jego wiek. 2, 166.
2) 1. c. str. 178.
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pośród rozbioru  kw estyi dogm atycznej, po zimnem a ści- 
słem rozum ow aniu, zapala się nagle, wpada w  natchnie­
nie prorocze, przepowiada przyszłość, nawołuje lud do 
popraw y, ubolew a nad narodem i jest prorokiem, trybu­
nem, nadew szystko zaś Polakiem «.

Praw ie to sam o powtarza M echerzyński1): »Oso­
bliwszą u niego jest ta swoboda, którą wszystkich da­
w niejszych  i now oczesnych m ów ców  przewyższa. W  naj­
p iękniejszych kaznodziejach francuskich za nadto prze­
waża form a; znać, że były przeznaczone dla ukształco- 
nego i w iele  wym agającego słuchacza. W  kazaniach 
Skargi wcale jej nawet nie widać. Nie można prawie 
dostrzedz, jak wszystko w  kształtną i harmonijną zao­
krągla się całość. Jedyną — rzekłbyś —  jego metodą 
jest, żadnej nie trzym ać się metody. N ie zwykł zakre­
ślać sobie planu zewnętrznego, nie przynosi na m ównicę 
retoryki, aby w edług niej zbierał, szykował i uzbrajał 
sw oje dowody. Uczucie samo starczy mu za wskazówkę, 
przezeń odgaduje tajemnice, źródła i sprężyny prawdzi­
w ej w ym ow y«.

Gdy się ten sąd porówna z poprzedniem  św iade­
ctw em  o przygotowaniu do kazalnicy, a zwłaszcza do 
ogłoszenia drukiem, niechybnie obm yślonem  i po doj­
rzałej rozwadze, a jak wiem y z poprzedniego, dopiero 
po kilku latach żmudnej pracy doprow adzonem  do końca, 
to taki brak planu zewnętrznego, brak proporcyi w  ukła­
dzie i stosunku części, przejścia nagłe z tematu ściśle 
naukow ego do entuzyazmu i natchnienia, niewątpliwie 
nie uszły uwagi autora. Jeżeli je  tak zostawił, to złożył 
dow ód, że nie przywiązywał się do nazw y technicznej 
sw ych utw orów  kaznodziejskich, ale nacisk chciał poło­
żyć na ich treść i ducha, a że te są ściśle ewangelijne 
i biblijne, wskazuje to, że dostroiły się wiernie do na- 
darzonego tekstu. »Homiliami« nazwać ich wtedy nie 
mógł, bo ta nazwa wyszła już była w ów czas z użycia,

‘) 1. c. str. 193.
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od »postyl« różniły się zewnętrzną form ą, nadanym im 
układem, w ięc nazwał je  »kazaniami«.

Faktem jest, że w  swoich »kazaniach na niedziele 
i święta całego roku« podał nam Skarga, na w zór da­
wnych i spółczesnych homiletów, bądź całkowity, bądź 
częściowy wykład Ewangelii. W  wykładzie tym, nie trzy­
mając się metody syllogistycznej, którą stosował jedy­
nie tylko do w yłącznie wykształconych słuchaczów (np. 
w kazaniach sejm owych), rozbiera zazwyczaj całą pery­
kopę, ale metodą syntetyczną. A m ianowicie wydobywca 
z niej jednę lub w ięcej myśli czy tekstów głównych, 
stosownie do tego obiera temat dogm atyczny lub m o­
ralny, czyni podziały i każdą część z osobna wTyłuszcza, 
uzasadniając ją przew ażnie na dalszych tekstach z przy­
padającej perykopy, naturalnie nie wykluczając przytem 
innych argum entów, potrzebnych do uzasadnienia te­
matu, stosownie do jeg o  treści. Główmie jednak czerpał 
swą siłę w  niew yczerpanem  źródle Pisma św. i Ojców 
Kościoła. »Zawsześ go nalazł, a on Pismo św. czytał, 
a czytał z poważnym  namysłem. Nawet i na ten czas, 
gdy w kolegium nie m ógł bywać m iędzy bracią, nie 
jadł przy stole, ażby sługa jego podróżny kilka rozdzia­
łów Pisma św. nie przeczytał« (B irkowski w  kazaniu po- 
grzebowem). »M odlitwa i skupienie ducha były jego  przy­
gotowaniem 1). Dumał głęboko nad sw oim  tekstem, w y ­
bierał potem kilka w yrazów  albo ustępów  z pism Ojców 
Kościoła, które mu służyć miały za przewrodnią, wska­
zywały cel i kierunek jego  myślom. Po takiem przygo­
towaniu samo przez się przybywało natchnienie. Stąd 
ta wym owa tak łatwa i spokojna, to połączenie dziwne 
prostoty i wzniosłości, wryrażenia tak piękne a nie da­
leko szukane, obrazy i zwroty m ówiące do serca i uśmie­
chające się wyobraźni, chociaż nie ma w  nich chęci po­
dobania się i nęcenia«. »Celuje5) on nauką i biegłością

■) Mecherzyński 1. c. str. 192.
5) Mickiewicz 1. c. str. 504.
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w Piśmie św., jest niem przesiąkły, w y lew a  je w  ciągu 
własnych myśli. Cytaty, płynąc mu z pod pióra, odzna­
czają się tylko od w łasnego jego  stylu kolorem  ciemniej­
szym i uroczystszym . Znał dzieła greckich i łacińskich 
O jców K ościołów  (paterikon), czytał wszystkie pisma po­
lem iczne, jakie w ychodziły  naów czas«. Karmiąc się w ięc 
codziennie duchem  i mową Pisma św. i O jców  Kościoła7 
przysw oił sobie i przelał w  język  polski prawdziwe pię­
kności w  słowach, porównaniach, przenośniach i obrazach 
narodówr w schodnich. Ale w ytw orny smak jego umiał 
wybrać, co w łaściw y charakter języka polskiego znosił7 
a uniknąć napuszystości wschodniej. W  wielu miejscach 
jeg o  kazań jest rzeczyw iście język jego  całkowicie języ ­
kiem biblii, ale tak oprawiony w  ramy polskie, jakoby 
nasz język był pierwotnym  językiem  Pism a Bożego.

I nic m oże nie czyni go tak w ym ow nym  i w iel­
kim, jak ow o głębokie przejęcie się duchem  biblijnym 
i połączeniem z nim tych tkliw ych uczuć ludzkości, tej 
słodyczy ewangelicznej, która stanowi piękność i w zn io ­
słość Now. Zakonu. Jeżeli dla tych przym iotów  Grzego­
rzow i św. nadano nazwę: »ust Chrystusow ych«, to rów nie 
słusznie można ją przyznać Skardze. Nikt bowiem  nie 
zbliżył się w ięcej do wzniosłej prostoty nauk apostol­
skiej, nikt szczęśliw iej nie pożyczył ust sw oich Ewan­
gelii. W yrok i i proroctwa Pisma św., które on przyta­
cza, zdają się jakby wyłącznie dla n iego przemawiać;, 
tak przedziw nie przypadają do jeg o  zdań i nauk, chara­
kteru i położenia osób, do których są zastosowane.

Na tej pow adze Pisma św. opiera też przeważnie 
nie tylko temat ale i jego  uzasadnienie. N ie tracąc nigdy 
z oka w łaściw ego przedmiotu, rozważa gó wszechstron­
nie, roztrząsa i zgłębia, aż do zupełnego prawie w yczer­
pania. Sam wykład Pisma świętego, bądź literalny, bądź. 
historyczny, ma zaw sze na celu naukę dogmatyczną albo 
m oralną, którą kaznodzieja usiłuje obrócić w szędzie 
w  zbawienną korzyść słuchacza. Cały prawie skład 
wiary chrześcijańskiej i co w ażniejszych zasad ety-
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eznych wyłuszcza w  ten sposób po kolei, każdego w y­
stępku maluje początek i skutki, a wszystkie nauki 
i pociechy opiera znow u na powadze Pisma św. i sto­
suje do życia codziennego. Tak np. na niedz. I. Adwentu 
tłumaczy jedną z głów nych prawd wiary: o przyjściu 
Chrystusowem na sąd ostateczny, a oparty o Ewangelię 
mowi w I. części o potrzebie przyjścia Pańskiego, w  II. 
zaś o postrachach i potrzebach tego przyjścia.

Skoro się jednak wspomniało o treści nauki na I. nie­
dzielę Adwentu, to niechże w  dalszym toku idzie wykaz 
dalszych niedziel i świąt dorocznych, w  których bądź 
w jednej części, bądź nawet w  całości, zawiera się żywioł 
a nawet forma homilijna, a w ięc wykład Ewangelii i za­
stosowanie jej praktyczne nawet w  obrębie założonego 
tematu, oddzielnego dla każdej części. Dodać tu jednąk 
należy jeszcze tę uwagę, że wykład Ewangelii w  kaza­
niach Skargi różni się zasadniczo od metody, przyjętej 
w  ówczesnych postylach. W  homilijnych częściach swoich 
kazań nie podaje on system atycznego wykładu tekstu 
perykopy, lecz tylko opiera się na nim i zastosowuje go 
o tyle, o ile mu to jest potrzebnem  do założonego z góry 
tematu. A tam nawet, gdzie pow ołuje się na słowa tekstu 
perykopy, nie zajmuje się wcale ich egzegezą, nie usiłuje 
podać wyjaśnienia słów  tekstu, ale raczej tylko szcze­
góły ważniejsze z perykopy, fakta lub zdania z niej, bie­
rze za podkład sw ego wykładu. W ię c  nie znaczenie w y­
razów, ale raczej osnow ę perykopy zużywa jako mate- 
ryał kaznodziejski i z niego czyni dalsze zastosowania 
homilijne.

W  ten sposób m ożna u niego nazwać homiliami te 
części kazań:

II. niedz. Adw. część II.: » 0  odprawie posłów Jana 
św. i tego wychwaleniu«.

III. niedz. Adw. część II.: » 0  czworakiem  pytaniu 
posłów do Jana św«.

IV. niedz. Adw. część II.: » 0  sposobach, którymi 
Jan św. ludzi przyprawowa!, gotując drogę P. Jezusowi«.

2
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I. niedz. po B ożem  N arodzeniu, część I.: »0  w yro­
zumieniu proroctw a S ym eon ow ego«; część II.: »0  Annie 
św . w dow ie«.

I. niedz. po T rzech  Królach, cz. II.: »0_zostaniu P. 
Jezusowem  w  kościele jerozolim skim  m iędzy doktorami«.

III. niedz. po Trzech  Królach, cz. I.: » 0  trędowatym,
0 m odlitw ie jeg o  i odesłaniu do kapłanów «; część II. 
» 0  setniku«.

IV. niedz. po Trzech Królach, część II.: » 0  wierze
1 ufności w  przygodach«.

V. niedz. po Trzech Królach, cz. II. » 0  zachowaniu 
się  z kąkolem, o roli serca naszego, o ostatniem żniwie«.

VI. niedziela po Trzech Królach, część II.: » 0  w y­
kładzie dw u przypowieści, i jako się z nich budować 
m am y«.

Niedz. Starozapustna, cz. I.: » 0  robotnikach w  w in ­
nicy Pańskiej i o zapłacie za robotę dobrych uczynków «; 
cz. II.: »Jako się na robocie w  w inn icy  Pańskiej zacho­
w ać i do niej w zbudzać się mamy«.

Niedz. Sześćdziesiątnica, cz. II.: » 0  sześciu prze­
szkodach do dobrego urodzaju duchow nego na roli serc 
naszych«.

III. niedz. W . Postu, cz. II.: »Jaką P. Jezus sprawę 
o  sobie daje, i o sztukach szatańskich przestrzega«.

IV. niedz. W . Postu, część I.: » 0  pierw szych dwu 
chlebach dusz naszych«.

V. niedz. W . Postu, cz.: » 0  trzech krzywdach Pań­
skich z tej Ewangeliej«.

Poniedziałek W ielkanocny, cz. II.: » 0  piąci pożyt­
kach, które w  przytomności Chrystusowej uczn iow ie dwa 
odnieśli«.

III. niedz. po W ielkanocy, cz. II.: » 0  rozm aitem  pła­
kaniu, o krótkości smutku wiernych, o krótkości wesela 
św ieckiego«.

IV. niedz. po W ielkanocy, cz. II.: » 0  odpędzeniu 
sm utków i obecności Pana Jezusowej i o dzielności D u­
cha św. w  karaniu ludzkiem«.
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W niebowstąpienie Pańskie, cz. I.: » 0  artykule wiary: 
wstąpił na niebiosa (druga połowa).

VI. niedz. po W ielkanocy, cz. I.: » 0  świadectwie 
Ducha św. i św iadectw ie naszem«; cz. II.: » 0  cierpieniu 
naszem i o pociechach Ducha św.«

Trójca św., cz. II.: » 0  ewangelii tej niedzieli »Bądź­
cie miłosierni«.

II. niedz. po Świątkach, cz. I.: » 0  tych, którzy w ie ­
czerzą Boską w zgardzili i o przymuszeniu na nie«; cz.
II.: »0  kosztowaniu w ieczerzy Bożej i o próżnych w y ­
mówkach ludzkich od niej«.

IV. niedz. po Świątkach, cz. I.: » 0  czterech przy­
wilejach Piotra św., które się z tej ewangeliej dzisiej­
szej pokazują«; cz. II.: » 0  ochotnem słuchaniu słowa Bo­
żego, o sieciach szatańskich, o przyczynach nieszczęśli­
wego duchow nego połow u i innych naukach z ewan­
geliej«.

V. niedz. po Świątkach, cz. I.: » 0  jakiej tu sprawie­
dliwości Pan m ów i, a jako w  nas w iększa być m a«; 
cz. II.: » 0  nierów ności grzechów , o gniew ie i mężobój- 
stwie i ofierze abo pojednaniu«.

VI. niedz. po Świątkach, w  obu częściach mim ocho­
dem częściowy wykład słów  Ewxangelii, przeważnie jednak 
w  cz. II.: »0  naukach i pociechach z cudu Pańskiego«.

VII. niedz. po Świątkach, cz. II.: »Jako się strzedz 
fałszywych proroków  i o drzewie złem i dobrem «.

VIII. niedz. po Śwńątkach, cz. II.: » 0  rozum ie i mą­
drości duchownej z przykładu włodarza«.

X. niedz. po Świątkach, w  zakończeniu cz. I. i cała 
prawie cz. II.: »Czem faryzeusz przegrał?«

XI. niedz. po Świątkach, cz. II.: »Co mamy brać so­
bie ku nauce z przykładu D ekapolczyków i o ceremo­
niach Pana Jezusowych, jako się rozum ieć mają i jakie 
z nich zbudowanie«.

XIV. niedz. po Świątkach, cz. II.: » 0  dwu panach, 
o Boskiej Opatrzności, o powinnej służbie Bożej, o ła­
komstwie i pilności szukania królestwa Bożego«.
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XVI. niedz. po Świątkach, cz. II.: » 0  naukach z Ewan- 
geliej, o łaskawości, o obłudności, o stateczności w  do­
brych uczynkach«.

XVIII. niedz. po Świątkach, część II.: » 0  naukach 
z Ewangeliej o m yślach«.

XIX. niedz. po Świątkach, część I.: » 0  wezwanych 
i w ybranych, o złych i dobrych, i o jednakiem  używa­
niu potraw duchow nych w Kościele B ożym ; część II.: 
» 0  gościach rozm aitych i zalecaniu gód Bożych, o szacie 
godow ej, o znakach wybranych Bożych, o karaniu i piekle«.

XX. niedz. po Świątkach, część II.: » 0  pomnożeniu 
wiary, o w ychow aniu dziatek, o dobrem  gospodarstwie 
nad czeladką, o poczynaniu umierania«.

Lecz nawet w in n ych  kazaniach t .j. na święta i na 
niedziele, wykazem  tym nieobjęte, znajdzie się zawsze, 
choćby na wstępie, zwłaszcza zaś w  dom ówieniu, cokol­
w iek  materyału homilijnego, jak np. na II. niedzielę po 
Trzech Królach, na niedzielę zapustną, na II. niedz. W . 
Postu, na niedzielę Kwietną, Przewodnią, na XII., XIII.,
XV., XVII., XXII., XXIII. i XXIV. po Świątkach i na P o­
święcenie kościoła w  domówieniu.

Z tego też w zględu Krukowski1) nazwał je »nau­
kami homilijnemi* i utrzymuje, że przynajm niej w  w ię­
kszej części można je  pod ten napis podłożyć. Tym zaś 
w yrazem  szkolnym obejmują teoretycy drugi gatunek 
homilii, w  którym kaznodzieja wykłada tylko kilka w y ­
branych ustępów z perykopy, co w ażniejszych , i w ysnuwa 
z nich odpow iednie do potrzeb słuchaczy m yśli i zasto­
sowania. Przez to staje się cały wykład głębszy, w ytw a­
rza się w  nim w iększe życie, zastosowania mogą być 
bliższe i bardziej praktyczne, kaznodzieja zaś zwalnia się 
od troski, by  te oddzielne materye tw orzyły  całość jed n o­
litą i zupełną.

Odmiennie od zwykłej swej metody opierania się ra­
czej na treści perykopy i wyzyskania jej do założonego

*) 1. c. str. 225.
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tematu, niż na słowach jej tekstu, spotyka się przecież 
u Skargi niektóre kazania, w  których m ów ca nasz zaj­
muje się ex professo egzegezą perykopy, kom entowaniem  
przywiedzionych w  toku nauki cytatów z Pisma św. 
i tłumaczeniem skrytego znaczenia obojętnych na pozór 
słów i prawie małoznacznych, jeśliby się tak nazwać m o­
gło, czynności Zbawiciela. Jako w zór takiego wykładu 
posłużyć może kazanie na XI. niedz. po Świątkach, nie 
mniej na uroczystość N. P. Gromnicznej. Do kazania na 
Boże narodzenie dodany jest również krótki wykład osta­
tnich słów Ewangelii św. Jana, przypadającej w  trze­
ciej Mszy św., który jest niepospolitym komentarzem tej 
tak trudnej części Pisma św. I żałować trzeba, że Skarga 
nie dokończył podobnego komentarza na całe Pismo św., 
bo są ślady, że nad nim pracował. W  podobny, jak w y­
żej, sposób przydał do kazania na XIX. niedz. po Świą­
tkach bliższy rozbiór słów : „Wiele wezwanych, mało wy­
branych“, gdzie się mieści gruntowna nauka przeciw  fa­
talizmowi. Takim komentarzem m ożna nazwać także 
jego kazanie na dzień św. Jana Ewangelisty, gdzie w y ­
jaśnia uczenie odrębny charakter jego  Ew angelii i w ła­
ściwe jej zalety, w  porównaniu z trzem a innemi. W  tym 
względzie celują jednak przed innemi kazania na W . Czwar­
tek i W . Piątek; ostatnie najdłuższe ze wszystkich, jakie 
zostawił, i zapewne krócej było m ów ione, a tylko do druku 
oddano je  w  tych rozmiarach. W  niem bow iem  rozbiera 
autor siedm słów Zbawiciela, z krzyża w ypow iedzianych, 
a równocześnie opisuje całą Jego mękę, całą treść tej 
religii, która z krzyża wyszła. L ecz nie tylko strona ho- 
milijna tego kazania, także duch jaki je  przenika, uczu­
cie, które się w  niem skupia, wyróżniają je  niezrówna­
nie przed innemi. Jest ono najwyższym  wyrazem  czułego 
serca, całe łzami przepełnione. I nie można chyba w yo­
brazić sobie pod względem  uczucia czysto religijnego 
coś bardziej tkliwszego i w ym ow niejszego nad zawarte 
w  niem ustępy patetyczne o w ielkości i dostojeństwie 
ofiary krzyżowej lub o słowach konającego Zbawiciela;
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nic rzew niejszego i bardziej przejm ującego nad wezwa­
nie w iernych pod krzyż Zbawiciela i na końcową w  niem 
m odlitwę: »Boże nasz, Kapłanie nasz, Pośredniku nasz, 
Odkupicielu nasz, przez te męki i okrutną śmierć...« 
W ogó le  zaznaczyć tu się godzi, że m odlitwy, jakie czę­
sto wygłasza w  ciągu kazania, a zw łaszcza przy końcu, 
chociaż niektóre są przydłuższe, należą do najpiękniej­
szych na św iecie1). Może wytrzym ałyby porównanie 
z temi, które się w ylew ały prośbą lub hym nem  pochwal­
nym z w ezbranych a gorących serc średniowiecznych 
Świętych, jak n. p. św. Bernarda lub św. Franciszka 
z Assyżu. Nic piękniejszego nad te rzew ne a wym owne 
w ylew y serca, zamykające każde kazanie. Stosownie do 
treści nadaje im Skarga kształt i w ysłow ienie właściwe, 
skąd w ielce  zajmująca panuje w  nich rozmaitość. W y ­
starczy porównać którekolwiek z nich z każdem innem, 
np. w  kazaniu na I. niedz. W . Postu, gdzie m owa o chy- 
trościach i sztukach szatańskich i potrzebie umocnienia 
się do walki: »Hetmanie i w odzu nasz, Panie Jezu Chry­
ste, ubierz nas na tę wojnę w e zbroję nauki i pom ocy 
Tw ojej; boć nam bardzo nie rów no. On Goliat i olbrzym  
straszliwy, a my drobni Dawidowie. On szczery duch, 
a my ciałem obleczeni. On ćw iczony i tak dawny w ojo ­
wnik, a my dzieciny nieumiejętne. W łóż  na nas ów  apo­
stolski pancerz i tarczę i przyłbicę itd...« albo znowu 
w  zakończeniu kazania na dzień św. Młodzianków, a zre­
sztą wystarczy przejrzeć którekolwiek inne, aby przy­
znać, że są w  swoim  rodzaju w yborow e, niezwykłe, nie­
zrównane.

Podobnie m istrzowskie są także jeg o  homilijne na­
m ow y i pobudki do poprawy życia, do zmiany postępo­
wania. Jak czułe w  nich zwroty! jak silne nalegania m i­
łości, które słodkim przymusem wiodą ku dobremu i ja­
rzm o powinności bez oporu wkładają. Jaka w  nich roz­
lana serdeczna miłość, jakie światło rozumu, jakie tchnie-

‘) Tarnowski, 1. c. str. 340.
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nie pobożnej wiary, ile dla serc czułych pociechy i zbu­
dowania! Dla przykładu wystarczy powołać się na ową 
piękną zachętę do poprawy i przygotowania się na przyj­
ście Pańskie, w edle nauki i wezwania przesłańca Chry­
stusowego św. Jana, zawarte w  kazaniu na niedz. IV- 
Adwentu. »Najmilsi Bracia! nie bądźmy sługam i bez panar 
grzesznymi bez ofiary i pośrednika, oblubieńcam i bez 
dobrego i bogatego męża, sierotami bez w iernego opie­
kuna itd...«

Zdarza się słyszeć niekiedy zdania i sądy, świad­
czące, że niektórzy czytelnicy zw ykli przebierać w  tych 
kazaniach Skargi i w ynosić jedno w ięcej nad drugie. Ale- 
to tylko złudzenie. Kto dobrze czytał Skargę, przyzna 
chętnie, że wszędzie w  jego kazaniach jeden i tenże 
sam mówca przemawia. Różnicę stanowi w  nich chyba 
tylko sam przedmiot, on tylko dostarcza rozmaitości 
w ogólnej charakterystyce jego utw orów  homilijnych- 
W ięc np. pod w zględem  dogm atycznym  wyróżniają się 
najbardziej trzy kazania na Zielone Św iątki; dwa na 
dzień św. Trójcy. Pod względem  siły argumentowania 
stoją obok siebie kazanie na niedz. XVII. po Świątkach 
»o miłości ku P. Bogu« obok kazania na niedz. XV. po 
Świątkach »o nieśmiertelności duszy«. Na uwagę zasłu­
guje także kazanie na niedz. II. po Trzech Królach o mał­
żeństwie, w  którem oparty o perykopę ewangelijną au­
tor wyprowadza całą naukę Kościoła o stanie małżeń­
skim, wraz z potrzebnemi radami i pociecham i. W  źa- 
dnem może kazaniu nie okazał on tyle miary i taktu, 
a dotykając wszechstronnie, z dziwną jasnością oraz- 
oględnością, przedmiotu tak drażliwego, nie uwłóczył ni­
gdzie powadze ambony.

Piętno polemiczne mają kazania na V. niedzielę po 
Trzech Królach i na VII. po Świątkach. Między odśw ię- 
tnemi kazaniami zajmują pierw szorzędne miejsce na 
dzień św. Piotra i Pawła, św. Szczepana, św. Magdaleny, 
a głównie na św. Stanisława. W  ogóle jednak przyznać 
trzeba, że »Kazania na niedziele i święta«, obejmując
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wykład i przystosow anie przypadającej na każdy z tych 
dni Ewangelii, służyć mogą w szystkim  czasom, wszyst­
kim  krajom, mają ten charakter ogólnego i niezmiennego 
przystosowania, który jest skutkiem przedm iotu samego. 
Jak nie zmieniają się słowa Ewangelii, tak jej wykład, 
tak też osnute na je j tle m owy hom ilijne, nie zmieniają 
się nigdy w  sw ojej wartości. W szak hom ilie starych 
O jców  K ościoła służą po dziś dzień w szelkim  stosun­
kom  i potrzebom  duchownym  rów nie dobrze, jak ow ym  
czasom , w których je  pisano i dla których były bezpo­
średnio podane. Tak samo rzecz się ma ze stroną homi- 
lijną kazań Skargi. Zawsze i do końca świata będzie 
w  nich ta sama nauka, to samo ośw iecenie w  rzeczach 
wiary, to samo wyjaśnianie jej artykułów lub dow odze­
nie jej tajemnic, przydatne i budujące zarówno dla ka­
tolika polskiego, jak dla cudzoziemca, gdyby na jego ję ­
zyk były przełożone. Ale dlatego m oże właśnie, źe jest 
w  nich to samo, co w  tysiącznych innych postylach czy 
podręcznikach hom ilijnych — a innego nawet co do treści, 
ściśle rzecz biorąc, nic być nie może, bo niema dwóch 
sposobów (!) wykładania Ewangelii — dlatego my po­
tom ni1) rzadziej do nich zaglądamy i mało co o nich 
wiem y. Źle robimy, bo chociaż prawda jest, że znajdzie­
m y w  nich m oże nawet to samo, co na każdą niedzielę 
niejeden podręcznik homilijny podaje do głoszenia z am­
bony, to przecież niewątpliwie rzecz sama powiedziana 
jest inaczej, tak inaczej, jak mało gdzie na św iecie była 
powiedzianą. Pow tóre: w  tych jego  kazaniach, obejm u­

ją cy ch  w pierwszej części przeważnie temat dogmaty­
czny, w  drugiej znów  moralny, jest także podostatkiem 
tego  tła patryotycznego, które wypełnia po brzegi, ow ­
szem  przelewa się obficie w  jego  »Kazaniach przygo­
dnych« tak nas przejmujących, tak elektryzujących. Rzecz 
to zresztą, w  naukach niedzielnych nawet, zupełnie na­
turalna. Każda z nich oświeca, prostuje, wyjaśnia, uza-

*) P. Tarnowski 1. c. sir! 337 i n.
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sadnia. Każda przestrzega przed błędem, puka do serc 
ludzkich i roztrząsa sumienia, i niema chyba jednej nie­
dzielnej Ewangelii, któraby się nie stosowała do jakie­
goś prywatnego lub publicznego grzechu. Kaznodzieja, 
wyciągając z niej naukę, musiał, choćby był nie chciał, 
dotykać złego, jakie widział w sw oich słuchaczach.

Pod tym w zględem  przyznaje mu sam M ickiewicz, 
że spełnił »ideał kaznodziei i kapłana-patryoty«. Miłość 
ojczyzny dodawała mu sił, w ięc ciągle dow odził innowier­
com, że gubili ojczyznę. I trzeba było nielada odwagi, 
nielada mocy, aby w alczyć z tylu sektami, rozdzielają- 
cemi natenczas Polskę. Doktorowńe Kościoła św.: Augu­
styn, Cypryan, Klemens Aleksandryjski, w szyscy  dawni 
filozofowie, którzy wykładali naukę katolicką i w ojow ali 
z niedowiarkami, byli prawie zawsze otoczeni swą ow czar­
nią, choć nieliczną, ale skupioną. Skarga przeciw nie znaj­
dował się pośród wojska zbuntowanego przeciw  swoim  
wodzom, musiał dopiero zniewalać sobie słuchaczów. 
Sekciarze krzyczeli nań, że był inkwizytorem , pieczenia- 
rzem królewskim, intrygantem, stronnikiem  władzy abso­
lutnej. Szkalowany, prześladowany, niekiedy publicznie 
lżony, skoro wstępował na kazalnicę w idział przed sobą 
nieprzyjaciół, schodząc z niej napotykał nawet gwałto­
wnych napastników. W ystaw iony na potwarze, zamiast 
coby miał w  usposobieniu przychylnem  słuchaczy czer­
pać siłę, której tak potrzebował, musiał ją wydobyw ać 
z samego siebie, musiał z głębi ducha sw ojego roznie­
conym zapałem ogrzew ać słuchaczy innowierczych, zi­
mnych i źle uprzedzonych. W ięc  na przym ów ki, wrzaski, 
groźby był słupem żelaznym i murem miedzianym1), nie 
starał się sztucznie ująć sobie słuchaczów' i nigdy im 
nie pochlebiał«.

Są też rozsypane w  jego  kazaniach niedzielnych 
niemal wszystkie te prawdy gorzkie, które tak groźnie 
odzywają się z kazań sejm owych. Jest ich może więcej,

l) Mickiewicz, Kurs literatury itd, 1. c. str. 507.
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lub raczej są bardziej zastosowane do szczegółów , do 
pewnych stanów lub powołań, do pew nych złych skłon­
ności, które tam objęte w  ogólnem  upomnieniu lub gro­
źbie, tutaj, gdzie w iększa liczba kazań zostawiała w ię­
cej czasu i m iejsca, a w łaściwa Ewangelia dawała spo­
sobność m ów ienia o jakiemś złem szczegółow em , mają 
pośw ięcone sobie osobne nauki i rozbiory. Nic natural­
niejszego naprzykład, jak że przypow ieść o Bogaczu i Ła­
zarzu sama zawiodła kaznodzieję do nauki o zbytkach 
bogaczów  i ucisku ubogich, lub znowu ewangelia o D o­
brym  Pasterzu do roztrząsania obow iązków  pasterzy du­
chownych. Mają w ięc i pod tym w zględem  kazania Skargi 
wartość bardzo wielką, źe są poniekąd szczegółowem ,. 
obszerniejszem , choć naturalnie nie systematycznem, roz­
w inięciem  tamtych. O wartości ich teologicznej i hom i- 
lijnej niema dw óch zdań różnych, a choćby tylko od­
miennych. Każda z jeg o  nauk oparta na głębokiej nauce 
teologicznej, nacechowana wielką bystrością w  dow odze­
niu, dobrana z najcelniejszych źródeł tradycyi, w yczer­
puje temat wszechstronnie, i już dlatego przedstawia 
ogromną wartość homiletyczną.

Lecz nawet pod w zględem  w ym ow y są one wspa­
niałe. A chociaż stanowią pierwsze dzieło homiletyczne 
Skargi, które w  świat puścił, ogłaszając je  drukiem, to 
przecież i przez nie nawet, zdaniem Osińskiego, zasłu­
żył sobie na tę pochwałę, jaką niegdyś Plutarchow i dano: 
»iż, gdyby nawet poprzedników jego  zaginęły prace,, 
w  nim jednym 1) pozostałyby piękności i w zory  m ow y 
ojczystej«. I gdyby nawet kazań »przygodnych« wcale 
nie było, to same kazania jego na »niedziele i święta« 
byłyby spełniły religijne i obywatelskie zadanie Skargi, 
m oże nie równie świetnie, ale w  każdym  razie bardzo 
dobrze. Są w  nich ustępy, które m ogą śmiało stanąć obok 
najwspanialszych z kazań sejm owych, ale w  przecięciu 
natchnienie nie podnosi się ani tak często, ani tak w y -

‘) Osiński, 1. c. str. 23.
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soko. Może być, że stało się to skutkiem treści samej, 
skutkiem tego, że m ówca, tłumacząc naukę kościelną, 
chciał przedewszystkiem być zrozumiałym, przystępnym, 
jasnym, i m ów ił bardzo spokojnie, bardzo trzeźw o, rzadko 
kiedy unosząc się zapałem. Ale taka w ym ow a spokojna 
i prosta ma swoją wielką piękność. U Skargi piękność 
ustępów takich w tern polega, że gdzie nie ma zapału 
i natchnienia, gdzie jest ton spokojny i prawie potoczny, 
tam nie ma jednego słowa, jednej myśli zbytecznej: 
wszystko jest ważne, potrzebne i mądre —  wszystko 
także powiedziane w  formie najdoskonalszej. A przytem 
jedna jeszcze rzecz, która mu jest właściwa, to bardzo 
częste zwroty do praktycznego i potocznego życia. Jego 
kazanie nie jest prawie nigdy nauką w yłącznie abstra­
kcyjną. Najczęściej nie m ówi on o grzechu, łakomstwie, 
pysze, lenistwie wT ogólności, ale o różnych sposobach, 
jakimi się to złe objawia w  Polsce1). W  takich ustępach 
uwydatnia ton prosty i gniewny, który wydaje się nie­
kiedy rubasznym, a w łaściw ie jest tylko wyrazem  szcze­
rości i otwartości kaznodziei, nie obwijającego nic w  ba­
wełnę, ani nie strojącego w  kwiaty retoryki, (p. kaz. na 
narodź. Matki Boskiej, na św. Katarzynę, śwT. Mikołaja). 
Potocznym  naw et tonem , nietylko w  natchnieniu lub 
uniesieniu, um ie przem awiać bardzo wyraźnie i groźnie.

Są tedy w  kazaniach Skargi, jakby w  jedno ogni­
sko, skupione te w szystkie promienie, które w innych 
jego  dziełach pojedynczo jaśnieją; bo kiedy każde z tych 
(prócz Żyw otów  Świętych) jeden głów ny przedmiot ma 
na celu, to kazania obejmują prawie wszystkie. Tamte 
dzieła dość raz przeczytać, ale kazania »odczytaj2) 
i kilka razy, a coraz now e znajdziesz w  nich piękności 
i pożytki, i nikt nie powie, że to są rzeczy tłómaczone,. 
pożyczone lub naśladowane«. Złożył on w  nich nietylko 
w zór w ym ow y kaznodziejskiej, ale zarazem tak obfity 
skarb dla kapłanów i kaznodziejów , że w szyscy nasi pó-

') Tarnowski 1. c. Brodziński, Pisma t. 3. str. 441.
2) Rychcicki 1. c. str. 177.
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źniejsi m ów cy religijn i czerpali zeń i czerpią pełnemi 
rękami, a zda się przecież, jak żeby były skarbnicą nie­
wyczerpaną. A nietylko kaznodzieje, także dziejopisarz, 
polityk, filozof znajdzie w nich nie mało światła. W  tern 
też znaczeniu pow iedział o nim W oron icz»): »Chcesz 
zostać dobrym  kaznodzieją? czytaj Skargę; filozofem? czy ­
taj Skargę; teologiem ? czytaj Skargę; dziejopisarzem? 
czytaj Skargę; politykiem ? czytaj Skargę; chrześcijani­
nem ? czytaj Skargę. Jest on praw dziw ie wszystkiem dla 
wszystkich«.

Jak w  w ym ow ie kaznodziejskiej Skarga prawdziwą 
stanowi epokę, tak nie mniej w ysokie zajmuje stanowi­
sko w  sprawie udoskonalenia języka ojczystego, którym 
na kazalnicy z taką potęgą władał. Miał wprawrdzie kilku 
poprzedników, zasłużonych w  tym w zględzie, żaden z nich 
przecież tyle co Skarga nie w ydobył z m ow y ojczystej 
m ocy, bogactwa i wdzięku, żaden nie wpłynął tak 
skutecznie na jej ukształcenie, żaden nie w yrobił jej tak 
znakomicie na narzędzie odpowiednie potrzebom  kazno­
dziejstwa. Pisał po polsku z przywiązania do języka 
ojczystego, aby się stać użytecznym  rodakom  a osłabić 
potężne w ówczas zapędy innowierców" w  tym kierunku. 
W  objaśnianiu prawrd ew angelicznych, starając się zbli­
żyć do pow szechnego pojęcia, aby przem aw iać do w y ­
obrażeń, charakteru i smaku narodow ego, otwiera przed 
sobą skarby m ow y potocznej, ludowej, nie lęka się obra­
zić ucha słuchacza i smaku w ytw orniejszego prostotą i po­
pularnością w ysłow ienia; owszem  w ydobyw a z tej m ow y 
potocznej jak najwłaściwsze wyrażenia i przysłowda, które 
w  ustach jeg o  nabierają nowej siły, św ieżości i powabu. 
Język jego jest zwyczajny, obrazy i porównania czerpie 
z przedm iotów życia powszedniego, z zatrudnień dom o­
w ych  ziemiańskich i rękodzielniczych, ale wszystkie te

») Przytoczył je X. Rajmund Brzozowski, rektor akademii 
Połockiej, w mowie mianej d. 16. września 1818 r. na publicznem 
posiedzeniu tej akademii, wydrukowanej w Miesięczniku polockim 
nr. 10. str. 78. Za nim podał je X. Siarczyriski i następni.
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wyrazy przez szczęśliwe użycie i trafnie dobrane epi­
tety przybierają znaczenia pełnego pow agi i godności 
i samym m yślom nadają przedziwną jasność i barwę. Naj­
wznioślejsze i najpospolitsze przedmioty mają u niego 
zarówno swoją wagę i piękność, jak przedm ioty natury, 
dzieła wszechm ocnego Stwórcy, cudow nego Mistrza. 
W tajemniczony głęboko w  księgi Pisma św. i obeznany 
z wymową Ojców Kościoła, przyswoił językow i ojczy­
stemu ich bogactwo, ich poetyczną śmiałość, barwność 
i wyrazistość. W  ścieraniu się z różnow iercam i, w  zbi­
janiu ich wykrętnych śofizmatów i w  rozw iązyw aniu 
wielorakich trudności teologicznych, wćwńczył i usposo­
bił mowę polską do określania najgłębszych pojęć, naj­
delikatniejszych odcieni myśli. Sam w  przedm owie do 
Rocznych dziejów kościelnych wyznaje, że »słow a polskie 
do tajemnic wiary katolickiej nie m ogły się zawsze naj- 
dować, a stąd, jeżeli które nowe się w niosły, staranie 
było z dokładaniem się tow arzyszów  m ędrszych, aby ro­
zumieniu praw ow iernem u nie szkodziły«. Pracował więc 
uczciw ie nad synonimiką i wydobyw aniem  estetycznych 
przym iotów języka, barw ę surową pism dawnych ścierał 
i odświeżał, puszczone w  niepamięć odgrzebyw ał wyrazy, 
nowe a szczęśliw sze przyswajał, inne nakoniec sam tw o­
rzył, urabiał lub przekształcał, naginając je  w  nieskoń­
czonej liczbie odmian, zakończeń, form przyim kowych 
i przysłów kow ych, w  czem  kierował się zawsze smakiem 
najtrafniejszym i głębokiem  poczuciem ducha i własno­
ści narodowej m ow y. Możnaby, twierdzi Mecherzyński^ 
gdy się nad tą stroną lingwistyczną kazań Skargi zasta­
nawia, z pism jego  zebrać bogaty słownik takich wyra­
zów, dziś w  pow szechnem  krążących użyciu, albo też 
ze szkodą języka zarzuconych. I przytacza naw et1) w y­
razy Skargow skie, zarówno zaniedbane później, jak 
nowo przezeń utworzone. Nie wszystkie z nich jednak 
przyjęły się w  m ow ie naszej; zastąpiono je  z czasem

‘) 1. e. str. 298 i nn.
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innemi określeniami, nie zawsze lepszemi. Nagląca po­
trzeba • zaradzenia niedostatkowi m ow y , wprowadziła 
u innych pisarzy tak spółczesnych, jak późniejszych, 
w iele w yrazów  mniej szczęśliw ie utworzonych, które 
dlatego tylko dziś nie rażą, ani nie zwracają naszej 
uwagi, że się długiem  używaniem utarły i rozpow sze­
chniły.

W ogó le  polszczyzna Skargi karna, jędrna, w yrazi­
sta, naginająca się z łatwością do myśli i uczuć piszą­
cego, płynąca w szędzie strumieniem niewyczerpanej pra­
w ie  obfitości, barwą swrą czerstwrą i przyrodzoną, naro- 
dowem  piętnem, budową zwięzłą i harmonijną, śmiałym 
i swobodnym szykiem, dosięga stopnia ostatecznego 
sw ego ukształcenia w  XVI. w ieku i przedstawia w zór 
najpiękniejszy języka złotych czasów  Zygm untowskich. 
»Któż nie rozm iłuje się — woła zachw ycony tymi w szy­
stkimi przymiotami Mecherzyński —  tego języka, w y ­
dającego w szędzie tak właściwe piętno rodow e, w szy­
stkie objawy wewnętrzne ducha i usposobienia narodu? 
języka, który nastrojony szczęśliw ie do rozm aitych oko­
liczności, naprzemian męski, tkliw y, wspaniały, raz 
w  uściech m ów cy w ydaje się praw dziw ie rycerskim ję ­
zykiem, to znów po bożem u brzm i uroczystą świętością 
i majestatem, raz tkliwym i i łagodnym i dźwiękami cza­
ruje ucho albo wnika do serca, innym razem pełen suro­
w ości wzbudza grozę i przerażenie. Jest to wielka i nie 
jednego człowieka, ale wieku całego godna praca; język 
surowy poprzedników  swoich okrzesać, ukształcić, ozdo­
bić i przekazać go następcom w  całej pełni ogłady i pię­
kności«.

A styl i dykcya tych kazań? pyta X. Załęski1) i w ręcz 
odpowiada: »Jasna, prosta, potoczysta, pełna w erw y a po­
ważna, lubuje sobie w  krótkich zdaniach... Czytasz raz, 
drugi i dziesiąty, a zawsze wydaje ci się rzecz nowa 
i świeża, a tak prosta, że zdaje ci się, że tybyś tak potrafił.

‘) Jezuici w Polsce, I, 728 i nota u dołu.
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Spróbuj, a zobaczysz, że styl Skargi jest niedościgniony«. 
Ocena to ważna, gdyż pochodzi od kaznodziei, który sam 
o sobie wyznaje, że w  30-letnim swym  zaw odzie kazno­
dziejskim nie używał innego podręcznika tylko »Kazań 
Skargi«, pisze w ięc z doświadczenia, ale zaraz dodaje, 
że trzeba »nauczyć się czytać Skargę, aby w  nim sma­
kować«. Sam zresztą M ickiew icz1) unosił się nad tym 
stylem i dla niego przeważnie stawiał Skargę nietylko 
na równi z Bossuetem i Massillonem, ale naw et ponie­
kąd wyżej. »W  najpiękniejszych kazaniach Francuzów —  
jego są słowa —  zanadto bierze górę form a; znać zaraz, 
że były przeznaczone dla publiczności uczonej. Kiedy 
u Skargi formy nawet nie widać, nie m ożna dostrzedz, 
jak się wytaczają jego  okresy. N ie m yślał on nigdy
0 swoich frazesach, i dlatego tłóm aczył się w  sposób tak 
doskonały, tak powabny. Styl jego  nosi na sobie piętno 
czasów, zwanych złotymi literatury polskiej, i ma »szcze­
gólne brzmienie, dźwięk jakby metalicznym. .Twórczej to 
wyobraźni dzieło; ta plastyka m yśli i uczuć, przedsta­
wiających się prawie wTszędy w  obrazach, —  ten styl 
unoszący, bujny a w zorzysty, oddychający najwdzięczniej­
szą prostotą, w oniejący kwiatami, w  które się tak cudnie 
ubiera. Jest to zw yczajna mowa Skargi, nietylko wT go­
rętszego uczucia uniesieniach, ale i w  spokojnem rozpra­
wianiu, w  w ykładzie najpotoczniejszych nauk moralnych
1 zastosowań praktycznych. Styl ten ożyw iony jest w szę­
dzie um iarkowanym  ogniem, nadobny świeżością i przy­
rodzonym  wdziękiem , samo pozorne zaniedbanie zda się 
m ieć za ozdobę. On się nim bowiem  nie biedzi, nie szuka 
go koniecznie, nie stara się nim ująć lub przypodobać, 
styl przychodzi mu sam łatwo i spokojnie, nie wyszu­
kany —  prosty, a jednak szlachetny zawsze i wzniosły. 
Znajdzie się u n iego nieraz cały szereg przenośni albo 
porównań, jednę m yśl główną, jednę w iększego znacze­
nia prawdę wyjaśniających, które gdzieindziej raziłyby
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l) 1. c. str. 517.
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zbytkiem i w ielom ostw em . Tu przecież czynią skutek 
przedziwny, zw iększają stopniami światło i kolory obrazu, 
aż do ukazania m yśli w  całej piękności i uroku. Skarga 
(m ówi Jan Śniadecki1), przenikniony zacnością i powagą 
apostolskiego powołania, zatopił się w  czytaniu O jców  
i Pisma św., karmił się jego m ową i duchem, przyswToił 
sobie i przelał w  język polski praw dziw e piękności 
w  obrazach narodów wschodnich, ale przy swym talen­
cie uniknął napuszystości azyatyckiej, w  którą popadli 
jeg o  następcy, nie obdarzeni jeg o  darem i smakiem. Bo 
nie mała to rzecz dobrze uczuć, co przystaje do naszego 
języka, a co mu się przeciwi.

Oto nie w ielka wiązanka zw rotów , złotych m yśli, 
porównań i sentencyi, wyjętych z kazań Skargi a poda­
nych przez D zieduszyckiego2) i M echerzyńskiego3) prze­
ważnie za Śniadeckim 4).

»W lew ać ducha wiary. —  Spuścić ducha zgody. — 
»W szczepić mocną wolą poprawy w  drogach sprawiedli- 
»wości. —  Śluby w ypuściły usta m oje. —  Utopić serce 
»w  świecie. —  Pływ ać w  szczęściu tego świata. — Od- 
»sadzać się od świata. —  Zaprawić się m iłością Boga.—  
»Nieprzejednany nieprzyjaciel. — Ojczyzna spoiła się  
»z członków rozlicznych i zrosła w  jedno ciało. —  Zie- 
»m ia mu służy. —  Czego serce pełne jest, o tem język  
»rad mówi. —  Gasić niezgodę. —  U łow ić kogo w  sw oim  
»błędzie. —  Ludzi do zgody zaprawować. —  Skoro jeden 
»żyw ioł uzuchwali się i przem agać inne chce, gotow a 
»niezgoda. —  Naczynie bogów. —  W zn iosła  się chwała 
»jego i świeciła u ludzi. —  Niech padnie na nie postrach 
»wielm ożnej ręki Twojej. —  Leśne serce. — Łakom stw o 
»nieugaszone. —  Chleb ubogich pożerać. —  Hojna w oda.—  
»M iłować braterstwo. — Z drugim się kupić. —  Skazić

*) Pisma, tom 3. str. 40 i n.
2) 1. c. str. 175.
3) 1. c. str. 218 i n.
4) Pisma, t. 3. str. 42.
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»państwo i królestwo. —  Obleciały dom. —  Ogród uschły 
»bez wody. — Opuścili zm owę Pańską, którą miał z ojcy 
»ich. —  Prawo jest śwuecą dróg naszych i pochodnią 
spraw pobożności chrześcijańskiej«.

»W  niebie m ieć będziem  w esele pełne, nasypane, 
natkane, opływ ające; gdzie już nie będzie czego pragnąć, 
bo się prawie w  weselu, pociechach i rozkoszach w ie ­
cznych jako w  bezdniu zatopim; tam myśli i radości nasze 
obracajmy, tam serca miejmy, na tych krótkich i odmien­
nych pociechach i na tem malowanem a nieżyw em  w e­
selu świata tego nie przystając«.

»W yście jako góry, z których zdroje i rzeki wytry- 
skują, a my jako pola, które się onem i rzekam i polewają 
i chłodzą. Nie cieśnijcie ani kurczcie m iłości w  swoich 
domach i pojedynkow ych pożytkach; nie zamykajcie ich 
w  komarach i skarbnicach swoich. N iech się na lud 
wszystek z was gór w ysokich jako rzeka w  rów ne pola 
wylewa«.

»Bez m iłosierdzia wiara jako drzew o bez ow ocu, 
nadzieja jako najemnik bez roboty, m iłość jako matka 
bez dzieci, modlitwa jako ptak bez skrzydeł, post jako 
potrawa bez soli«.

»Cóż jest rodzaj i szlachectwo bez cnoty? barwa 
bez twarzy, dym bez ognia i piana bez piwa. Cóż jest 
w olność bez posłuszeństw a duchow nego i świeckiego 
urzędu? Iżali nie konie bystre bez w oźnice, łódka bez 
przewoźnika, dzieci głupie bez mistrza? Co za rozum 
w  rzeczach Boskich bez kapłana? co za rząd w  rzeczy- 
pospolitej bez zgody, jedności i posłuszeństwa?«

»Mało na samej robocie winogradników, gdy sama 
macica w inna zła a niesposobna«.

»R ozkosz, jako pszczoła: miodu troszka, a żądła 
i boleści w iele«.

»Pom yślenie jest jako ziarno; przyzwolenie na uczy­
nek jako źdźbło; a kłos z owocem  jest popełnienie 
uczynku«.

»Kto przyjaciela jedna, skarb wielki jedna«.
3
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»Nie bądźm y jako dzieci, które za jabłko w ieś da­
rują«.

»Porano kw itniem , a w ieczór tegoż dnia więdniem «.
»Śm iechu godny jest, co sobie próżnych kłopotów 

przybiera, a w iatrem  się sławy ludzkiej karmi. Prawie 
głupi jest, kto w ysoko siedzi, a g łow y po temu nie ma: 
bo na dół patrząc, jako cieśla słabej głow y, spadnie i stłu­
cze  się, albo szyję złamie«.

»K ról mądry (m ówi Pism o) um ocnieniem  jest ludu. 
Jedna jasna pochodnia dom wszystek oświeca. Jeden 
głos hetmański w ojsko wszystko z złego razu wybawia. 
Jeden dobry pasterz ow ce wszystkie utuczy«.

»Ciało nasze jest jako łódka, ale niepewna — na 
dw a palcaśmy od śmierci. Dusza w  tern ciele płynie do 
portu swego. B łogosław iony przew óz, gdy się łódka na 
samym brzegu zepsuje. B łogosławiona śm ierć cielesna, 
gdy dusza z pokutą i gotowością do łona Boga wystąpić 
z niej m oże na dobry brzeg, a m ów ić: zostanże tu spró­
chniała łódeczko, już mi cię nie potrzeba, prawieś mi 
dobrze aż do końca posłużyła. Przeklęta zaś tego przy­
goda, któremu się łódka w  pół rzeki abo w  pół morza 
rozbije; któremu się ciało śm iercią psuje, a on jeszcze 
daleko od brzegu«.

Hołd czci i uwielbienia dla zasług Skargi około 
kaznodziejstwa polskiego, pietyzm praw dziw y dla tej 
w ielkiej postaci historycznej zobow iązuje niewątpliwie 
każdego, kto zajmuje się jego utworarpi hom iletycznym i, 
do końcowej zachęty czy wniosku, że jak kazania Skargi 
stanowią prawdziwą naszą skarbnicę kaznodziejską, istną 
perłę w  całej literaturze polskiej, tak w czytanie się w  nie, 
studyowanie gruntowne, korzystanie z nich wszechstron­
ne, powinno należeć do najprzedniejszych powinności ka­
znodziejów  polskich. Dość pow iedzieć, że nawet obcy 
umieli ocenić je  należycie, skoro różnym i czasy przeło­
żono je na język łaciński, niemiecki i czeski, a prawdo­
podobnie i na francuski, o czem wspom ina Dzieduszycki
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jeszcze w I. w ydan iu 1) sw ego dzieła, że jenerał tow arzy­
stwa, ks. Jan Roothaan, polecił r. 1849 przekład francuski 
do wykonania ks. Maurycemu N izardowi (w ów czas 
w Straszburgu) i że już wtedy miał dość daleko w  tej 
pracy postąpić. Sławny polyglotta kardynał Mezzofant2) 
z wielką przyjemnością czytywał kazania Skargi po polsku 
cenił je bardzo i utrzymywał, że mu »odśw ieżały i po­
krzepiały umysł po pracy«. W ystarczy tu przypom nieć, 
że od chwili pojawienia się tych kazań z druku, prawie 
wszystkie najbliższe synody polskie polecały je gorąco 
całemu duchowieństwu (prow. Piotrkow ski r. 1607, war- 
mijski r. 1610, wileński z r. 1685 i 1717 itd.). A i w  na­
szych czasach, przynajmniej wT teoryi, m ów i się dość 
często, bo to należy nawet do dobrego tonu, o przepię­
knym języku Skargi, o niezrównanej wartości jego utw o­
rów  kaznodziejskich; wszak nie brakło nawet głosów  
o potrzebie utworzenia »katedry Skargi« na uniwersy­
tetach polskich. W  praktyce jednak daleko jeszcze u nas 
choćby tylko do wczytania się w  niego. Obecnie po­
znaje m łodzież szkolna przynajmniej jedno z sejmowych 
kazań Skargi w  pełniejszych ustępach; dawniej np. — 
jeszcze przed dwudziestu laty — wcale go nie czytano. 
W  uniwersytetach prelekcye o Skardze (wyjąwszy hr. 
Tarnowskiego) należą do rzadkości, nawet słuchacze 
ieologii mało co w ynoszą o nim wiadom ości, jeśli ich 
nie uzupełnią przez studyum prywatne. Z seminaryów 
dyecezyalnych w  jednem  tylko —  o ile mi wiadomo —  
zajmują się Skargą ex professo. W  podręcznych biblio­
tekach kapłańskich bywra rozmaicie, jak się nadarzy. 
U młodszej generacyi duchowieństwa można się obecnie, 
po dwu now szych  wydaniach, już częściej spotkać ze 
Skargą, zdobiącym  pułkę biblioteczną. Może się mylę, ale 
zdaje mi się, że od częstszego wczytywania się w  Skargę

*) Piotr Skarga i jego wiek. I. wyd. r. 1850 t. II. str. 
187 nota u dołu.

2) Dzieduszycki I. c. str. 178.

http://rcin.org.pl



36

odstręczają nas niektóre w łaściw ości wydań Skargi, na­
w et najnowszych, które są przedrukiem  bądź czwartego 
(z r. 1609), bądź pierw szego (z r. 1595) wydania krakow­
skiego. W ydania  te bowiem , m im o przyjęcia nowszej 
ortografii, zachow ały wszystkie prawie w łaściw ości języ ­
kow e i całą treść niezmienną wydań 'pierwotnych. Być 
m oże, że kształceni i zaprawieni na języku  nowoczesnym , 
mniej um iem y teraz doszukać się piękności, mniej 
też mamy zam iłowania do tego jędrnego języka klasy­
cznego. Jest to jednak tak wybitną, tak odrębną, a zara­
zem  charakterystyczną cechą i w łaściw ością Skargi, że 
odzierać go z tej szaty wspaniałej byłoby wandalizmem 
nie do darowania i wątpić należy, by się na to dziś 
który w ydawca odważył. W łaśnie w  pow róceniu  do tej 
czystości języka Skargowskiego byłaby rękojm ia niemała 
dźwignienia się kaznodziejstwa polskiego. Co najwyżej 
możnaby się domagać od now szych w ydaw ców , aby 
zmieniali niektóre wyrazy niepolskie, żyw cem  z łaciń­
skiego pożyczone, jak np. adwersarz, desperacya, dysho- 
nor, dyskurs, egzekucya, kondycya, opresya, perswazya, 
sedycya, zelus, deklarować, deliberować, konwersować, 
penować, rebelizow ać itp. U Skargi da się ich użycie 
wytłumaczyć, gdyż i geniusz nie jest w oln y  od wad 
drobniejszych i najlepszy mistrz nie otrząśnie się zupeł­
nie z nawyknień, a pamiętać się godzi, jak go w  tym 
przedm iocie usprawiedliwia D zieduszycki1), że on właśnie 
żył w  czasie, kiedy się język polski dopiero wyrabiał, że 
zresztą, m oże i umyślnie, poświęcać m usiał niekiedy do­
bór słów wyrazistości rzeczy, aby stosując się do uży­
wania powszechnego, stać się zrozum ialszym  słuchaczom 
swoim, zwłaszcza w  ważniejszych przedm iotach. Że mu 
nie obce było czysto polskie znaczenie podobnych w yra­
zów, łatwo się przekonać stąd, że indziej te same w y ­
razy oddał zupełnie dobrze po polsku. W iadom o zresztą 
z poprzedniego, ile starań dokładał i jak się biedził

*) I. c. str. 227.
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i naradzał z towarzyszam i zakonnymi, gdy szło o nale­
żyte oddanie w  druku jakiegoś określenia dogm atycznego, 
dla którego musiał dopiero stwarzać nazwę niedostającą 
jeszcze w  języku polskim i dorabiać je  własną, nader 
trafną, terminologią.

O drobniejsze usterki językow e, które mu wytknął 
jeszcze X. O siński1), jak np., że czasem części okresu 
u niego rymują się ze sobą, że jednozgłoskow e wyrazy 
niekiedy następują po sobie w  zbytniej liczbie, że okresy 
kończą się słowem  jednozgłoskow em , że nieraz używał 
w yrazów  i porównań zbyt gm innych lub wykraczających 
przeciw lepszemu smakowi (jak np. >Pan w ie lk i2), długie 
ma uszy, dow ie się« itp.), o te i tym podobne usterki 
czy zarzuty spierać się nie w arto; dziś są one zdolne 
tylko uśmiech w yw ołać, gdyż w idocznie tchną przesadą 
i wymuszonością retorów  szkoły francuskiej.

Inaczej jednak, niż w  kwestyi języka, m ogłyby się 
nowsze wydania przedstawiać pod w zględem  całej treści 
tych kazań. N iepodobna zaprzeczyć, że m ożeby się nie­
równie chętniej czytało Skargę, gdyby się nie napotykało 
ustawicznie na polem ikę dogmatyczną z błędami inno­
wierczym i, na częste w ycieczki do obozu nieprzyjaciół 
wiary katolickiej. Bez wątpienia, że zarówno duch czasu, 
jak potrzeby duchowTe ów czesnych słuchaczy czy też 
czytelników, domagały się polemiki takiej i takiej nauki, 
jaką zawierają kazania Skargi. Ogłaszając je  następnie 
drukiem, spełnił on chlubnie i sumiennie obowiązek 
ów czesnego kaznodziei katolickiego i dbałego o rzetelne 
dobro ojczyzny obywatela. To również trzeba zazna­
czyć, że jak nigdy w  swych kazaniach nie spuszcza 
z oka innow ierczych błędów, jak bardzo często kreśli 
ich treść dobitnie, okazuje ich zamysły na przyszłość 
i skutki, jakie już sprawiły, że jak zawsze dzielnie sta­
w i im czoło i broni przed nimi w yznaw ców  katolickich,

') 1. e. str. 51.
s) Kazanie na niedzielę 13. po Świątkach.
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tak znowu z drugiej strony w yw iązuje się z tego obo- 
wiązku kaznodziejskiego z godnością, nigdy nie używa 
słów  obelżyw ych, uwłaczających bądź pow adze kazalnicy 
bądź m iłości b liźniego, wszędzie jest umiarkowany i przy­
zwoity, śród uniesienia nawet i zapału kaznodziejskiego. 
Żarliwy obrońca w iary i nieustraszony szerm ierz w walce 
z różnow iercam i, Skarga miłuje ich przecież zawsze jako- 
bliźnich, nigdy nie daje się unieść fanatyczną zaciekło­
ścią lub bezw zględnem  potępieniem. »N ic z nienawiści 
ani dla ohydy czyjej m ów ić nie chcę. G niew  i gorżkie 
serce odrzuciwszy, Polak z Polaki, brat z braty, sąsiad 
z sąsiady ku dobrem u rozm aw iam .*) Prawda, iż złe he- 
retyctwo, ale dobrzy ludzie; złe błędy, ale natury chw a­
lebne; złe odszczepieństwo, ale krew  miła; złe grzechy* 
ale krewkość godna jest użalenia«.

To wszystko mając na w zględzie, pogodzić się mo­
żna zupełnie z tematami polem icznym i kazań Skargi 
w  wydaniach dawniejszych. Trudno jednak dopatrzeć 
się dostatecznego pow odu do odświeżania całego tego 
zasobu polem icznego w  wydaniach now szych. Bo i jakiż 
jest cel takiego w ydawnictwa, jaki jeg o  pożytek najbliż­
szy? W szak przedewszystkiem  zależeć pow inno wyda­
w com  na przyswojeniu Skargi ogółow i czytelników  i za­
poznaniu ich z pięknością tak jeg o  języka, jak treści 
jeg o  nauk. A  jeżeli chodzi szczfegółowo o duchow ieństw o, 
to jeszcze więcej powinien praktyczny cel przyśw iecać 
takim wydaniom, w ięc aby go uprzystępnić i rozpo­
wszechnić, aby w  nim podać to, co przedewszystkiem  
przydać się z niego dziś jeszcze m oże na ambonę i co 
teraz jeszcze rzetelny przynieść m oże pożytek duchowy, 
a w  ten sposób uczynić lekturę kazań Skargi prawdzi­
w ie przyjemną i korzystną zarazem. Tym czasem  postę­
powanie dotychczasow e w ydaw ców  rozm ija się dość 
często z tern zadaniem, oddając go dzisiejszym  czytelni­
kom  w  całokształcie, a w ięc z wszystkiem i wycieczkam i

l) Kazanie na 7. niedzielę po Świątkach.
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przeciw innowiercom . Jeżeli nikt im nie czyni zarzutu 
z tego, że zachowując w łaściw ości jego  językow e zasto- 
sowują do nich dla w ygody  czytających ortografię dzi­
siejszą, jeżeli nikt im z tego pow odu nie wytyka chęci 
modernizowania Skargi, bo uznaje to zupełnie natural— 
nem i praktycznem, to tern mniej należałoby się obawiać' 
zarzutu po wykreśleniu z jego kazań ustępów  polem i­
cznych dla bardziej praktycznej z nich korzyści. Jeżeli 
chodzi o zupełność treści, o całość jeg o  utw orów  kazno­
dziejskich, to wystarczą ku temu zupełnie wydania pier­
wotne, których chwała Bogu dość jeszcze po bibliotekach 
publicznych i prywatnych. Gdyby ich zresztą nawet za­
brakło, to chyba nie zabraknie w ydaw nictw  pomniko­
wych, do których powołane są akademie umiejętności 
i inne instytucye publiczne. Ale w  prywatnych w yda­
niach przeważać powinien cel praktyczny, a ten doradza 
stanowczo omijania treści polem icznej. Przy tern nie 
ma wcale obawy o uw łóczenie pietyzm owi, należnemu 
Skardze, gdyż podobnie dzieje się z bardzo wielu, i to 
najcelniejszymi autorami, a nikt jakoś ich skróconych 
wydań nie poczytuje za ujmę ich pamięci wyrządzoną. 
Zresztą Skarga nietylko, że na tem nic stracić nie może, 
ale owszem jest nadzieja, że jeszcze coś zyska. Treść 
polemiczna jego  kazań nie stanowi przecież ani ich naj­
piękniejszych, ani najważniejszych przym iotów. Gdyby 
ich nawet nie było, zaw sze jeszcze pozostałoby w nich 
tyle innych piękności, tyle m istrzowskich i prawdziuue 
natchnionych tematów", że te same starczyłyby zupełnie 
na zachowanie dlań należnego pietyzmu i uwielbienia 
bez uszczerbku. A le śm iem  utrzymywać, że po usunięciu 
tych ustępów, zyskałyby kazania Skargi nie mało. Faktem 
jest, że dziś utarczki z heretykami są w  nich zawadą 
i po części anachronizmem. Zawadą, bo licznych herezyi 
tam wspom inanych nie można dziś zrozum ieć bez ko­
mentarza teologicznego i dokładnej znajomości ów cze­
snych stosunków i dziejów  Kościoła w  Polsce; to zatem 
utrudniając zrozum ienie, zmniejsza równocześnie ochotę
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do lektury. Są one jednak nawet anachronizmem, dziś, 
kiedy w iele  dzieł późniejszych, szczegółow o temu przed­
m iotow i pośw ięconych , wyjaśniło je  nierów nie obszerniej 
i w yw odniej, kiedy przekonania religijne zupełnie już 
się skrystalizowały, a znajomość prawd katolickich zna­
cznie się w yrobiła i utrwaliła, kiedy w  naszym zwłaszcza 
kraju żadnej prawie w obec innow ierców  nie ma walki. Za­
tem tak z jednego, jak z drugiego punktu widzenia nie 
mają racyi bytu; są mniej praktyczne, a w ięc mało poży­
teczne; porównane z innymi ustępami i przy nich um ie­
szczone w  dość licznym  zastępie, wytwarzają dziś niejaką 
ckliwość, przesyt, znużenie.

Jeszcze jedna okoliczność w pływ a nie mało na taki 
skutek ujemny, a m ianowicie ta, że poruszając często 
tematy, w  których uderza na różnow ierstw o, Skarga 
powtarza się najczęściej nietylko w  myślach i dowodach, 
ale częstokroć nawet w  sposobie ich wysłowienia, czego 
mu nawet D zieduszycki1) nie waha się wytknąć. Tak 
n. p. w kazaniach na 3 niedz. po W k n ocy  i na 2 niedz. 
Adwentu w  tych samych prawie słow ach przedstawia 
szybko po sobie następujące odm iany w  róźnowierstw ie, 
wewnętrzne swary i niezgody; podobne zw roty na temat 
pochodzenia heretyków spotyka się w  kazaniach na w to­
rek świąteczny, na św. W ojciecha i na św. Stanisława. 
W obec częstych jego  polemik pow tórzenia te bardziej 
wrciskają się w  pamięć, niż inne, gdzie n. p. gromi ze­
psucie obyczajów  lub gdzie w yrzuca duchow nym  brak 
gorliwości (4 niedz. po Świątkach i na dzień św. Jędrzeja) 
lub n. p. dwukrotne tłumaczenie znaczenia niedzieli Siedm- 
dziesiątnicy, raz w e wstępie kazania na tę niedzielę 
i znowu na 1 niedz. W . postu. M aciejowski, który swoim 
zwyczajem , niby chwaląc Skargę, przecież, gdzie tylko 
nadarza się sposobność, ujmuje mu zasługi i w  mylnem 
stawia go świetle, czyni mu jeszcze, obok innych, ten

‘) 1. c. str. 225.
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zarzut1), że kazania sw e »m iewał sposobem  jednostaj­
nym i poniekąd nużącym «. Z tym jednak zarzutem, w obec 
nałogowego uprzedzenia tego autora do Jezuitów, nie po­
dobna ścierać się poważnie, tembardziej, źe podał go 
bez dowodów, gołosłow nie. Znalazł on zresztą dosadną 
odprawę w  ocenie kazań Skargi przez M ickiewicza, co 
choćby z literackiego stanowiska dostateczną jest rękoj­
mią i zwalnia od dalszej odpowiedzi.

Ze stanowiska hom iletycznego zasługuje jeszcze na 
wzmiankę ocena w ytraw nego znaw cy X. H ołowińskiego. 
Przyznając Skargi kazaniom, że w szystkie mają zaletę 
najlepszego zastosowania do pojęcia i potrzeb słuchaczy, 
nadmienia tylko, że nie wszystkie są rów ne. »Są między 
niemi arcydzieła, nie poetyczności lub świeckiej w y ­
mowy, ale prostoty pełnej najżywszej rzew ności2). Ale 
obok nich znajdują się i krótkie, niewypracowane, su­
che, bez dostatecznego wryczerpnięcia przedmiotu. P rzy­
puszcza nawet, że nawał zajęć przeryw ał mu pracę w y ­
dawniczą, ale zaraz przyznaje, że »nie masz m iędzy niemi 
przecież ani jednego, w  którem by nie było choć kilka 
wierszy genialnych, a zw łaszcza ow ego cennego zasto- 
sowywania do potrzeb słuchaczy«. Zostaną też na zawsze 
najpiękniejszym pom nikiem  zaw odu kaznodziejskiego co 
do homilijnej rzew ności, uczucia i prostoty. I będą za­
wsze wszystkim  pracownikom  na niw ie homiletycznej 
wielką pomocą, skoro obok głębokości nauk przedsta­
wiają dokładny obraz w szystkich żyw iołów  ducha naro­
dowego, którego zrozum ienie przypada w  szczególności 
w  zakres obow iązków  kaznodziei, jeśli chce trafić do 
przekonania słuchaczy. Homilie Skargi zgodnie z trady- 
cyą dawnych O jców  Kościoła przedstawiają żywo obraz 
naszej rodzim ej pobożności, lecz zarazem i rodzimych 
wad i niedostatków , a wszędzie nadto są nacechowane 
tym zdrow ym  polskim  rozsądkiem, którym odznaczali 
się nasi ojcow ie.

Biblioteka Ossolińskich 184?, zesz. 3. str. 253. 
s) Homiletyka, Kraków 1859, str. 393.
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Na zakończenie niech idzie spia w szystkich wydań 
do czasu najśw ieższego, z tem jednak zastrzeżeniem, że 
tym spisem są objęte tylko same »kazania« Skargi. Je­
dynie w ięc tam, gdzie wyszły łącznie z innymi jego  
utworam i kaznodziejskim i, będzie o tem wzmianka. Po 
pierwszem

a) w ydaniu z r. 1595 podanem na czele tego szkicu 
dosłow nie i z zupełnym napisem, w yszły  jeszcze  za ży­
cia autora trzy dalsze, w ięc przez n iego przejrzane, po­
prawione i innemi jeszcze uzupełnione, a m ianowicie:

b) Kazania na niedziele i święta całego roku... znowu 
od niego przeyrzane: z przydaniem kilku kazań Seymo- 
w ych  y kazania na pogrzebie K rólow ey J. M. starey, 
w  Krakowie w  drukarni And. P iotrkow czyka 1597 fol. 
(wydanie drugie1). R yciny i regestry te same.

c) —  —  teraz znow u trzeci raz w  druk podane 
z przydaniem wykładu na początek Ew angeliey Jana św. 
tamże. 1602 fol. str. 660 prócz trzech kart nieliczbowa- 
nych przedm owy a 6 kart regestrów. Jest to dokładny 
przedruk pierw szego z r. 1595, a różni się tylko tem, że 
na odwrotnej stronie tytułu jest m iędzy tekstami Pisma 
św. orzeł Jagieloński ze snopkiem W a zów  na piersiach 
(wyd. trzecie).

d) — —  tudzież kazania o siedm iu Sakramentach, 
tamże. fol. 1609. W ydanie to, z napisem na tytule »przez 
sam ego autora przeyrzane« jest czw artem  z rzędu (p. 
Niesiecki, Jocher, Estreicher). W  niem  opuszczono już 
ewangelie przed kazaniami, a dodano trzy kazania, które 
Skarga miał po r. 1602, a m ianow ice: drugie kazanie, 
na dzień św. Trójcy (z r. 1604) przeciw  Aryanom ; drugie 
kazanie na 15 niedzielę po Świątkach o »nieśm iertelno­
ści dusznej« (z r. 1607) i drugie kazanie na 17 niedzielę 
po Świątkach o m iłości ku P. Bogu, które miał w  tymże 
roku. Przy drugiem powiedziano, że było napisane na

J) Ni es i ecki ,  t. III. str. 719, J o c he r  1. c. str. 376. 
Estreicher tego wydania nie podaje.
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rozkaz Piotra Tylickiego, biskupa krakowskiego, a przy 
trzeciem, że pow iedział je  w  Krakowie na rozkaz prze­
łożonych. Jest tu także przekład kazania X. Tucyusza,. 
w ygłoszonego przed pap. Grzegorzem  XIII. (wyd. czwarte).

e) —  —  — jako tom trzeci w  zupełnem wydaniu 
wszystkich dzieł Skargi w  4 tomach. W  K rakow ie 1610 
wedle relacyi W ie lew ieck ieg o ') (wyd. piąte).

f  )  teraz po śmierci autora w edług egzem pla­
rza od niego w  r. 1609 przeyrzanego (t. j. w yd. czw ar­
tego) z przydaniem niektórych kazań, ostatni raz prze­
drukowane. Przyłączone są do nich kazania o siedmiu 
Sakramentach. Tamże R. P. MDCXVII. fol. str. 846 i 3 
ark. na przodzie (wyd. szóste). D zieduszycki i Estreicher 
przenoszą mylnie datę tego wydania na r. 1618, a na­
wet 16192).

g )  trzy ra zy (!) do druku w  K rakow ie podane,
teraz czwarty ra z (!) przedrukowane w  Pińsku w dru-

’) Historici diarii domus professae Soc. Jesu Gracoviensis, 
tomi IV. Cracoviae, 1881— 1900. 1.1. 170. i n. Podobnie Estreicher 
rozróżnia wydanie z r. 1609 i 1610. X. Józef Brown w swojej 
Bibliotece pisarzom assystencyi polskiej Towarzystwa Je­
zusowego (Poznań 1862) podaje jako czwarte 1609— 1610, za 
nim poszli inni (jak n. p. Jocher); przez to popadło piąte wydanie 
w niepamięć.

2) W roku 1691 ukazał się przekład kazań Skargi niedziel­
nych i świątecznych na język łaciński, wydany przez Jana Pienią­
żka, wojewodę Sieradzkiego, p. t. »Conciones pro diebus et festis 
totius anni R. P. Petri Skarga Poloni, Societatis Jesu: jam olim ab 
ipso authore cum additione de septem Sacramentis et aliarum qua- 
rumdam concionum saepius recognitae et editae, nunc vero in Lati- 
num idioma translatae et ad fidei doetrinaeque christianae augmen­
tan a Joannę Odrowąż Pieniążek palatino Siradensi in lucern pu­
blicara datae«. Permissu superiorum. Cracoviae 1691. fol 1261 pag. 
prócz regestru i dedykacyi do pap. Innocentego XII., który jako 
Antoni Pignatelli był za Jana Kazimierza nuncyuszem w Polsce. 
Łacina wyborna, przekład wierny. Po kazaniach na niedziele i święta 
jest ich sumaryusz, dalej kazania o siedmiu Sakramentach i wszy­
stkie inne mniejsze pisma, (jak w wyd. trzeciem z r. 1602) prócz 
Synodu Brzeskiego. Na końcu rejestr wedle początkowych słów' 
łacińskich.
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karni Collegium  S. I. r. 1735. fol. Na przodzie zalecenie 
i w iersz na pochw ałę apostolskich prac X. Skargi od 
osoby  koszta odnow ienia  druku ofiarującej. (Zatem z po­
rządku s i ó d m e  w ydanie polskie).

Ji, )  przedruk wydania z r. 1609, dokonany
w  W arszaw ie w  drukarni Collegium  S. I. 1738 fol. str.
6 -(- 585 -j- 8. W ydaw ca  oznaczył je  jako »piąte przedru­
kow anie kazań Skargi«, gdy w łaściw ie jest ono ó s m e m  
z porządku wydaniem  polskiem.

i )  jako tom I. ogólnego w  3 tomach zbioru
kazań P. Skargi. Tow . Jez. królów  polskich Szczepana 
i Zygmunta III. teologa i kaznodziei 8-ka, str. 16 -f- 528 
Sandomierz 1790— 92 podług wydania krakowskiego 
z r. 1602 przedrukowane ( d z i e w i ą t e  wydanie polskie 
z rzędu).

k )  w  6 tomach, szósty (!) raz przedrukowany,
w  8-ce w  drukarni Akademickiej, W iln o  1793. stron 
279 -f- 344 -f- 340 -j-  303 -j-  292 -f- 302 prócz dedykacyi i koń­
cow ego regestru na 25 kartach ( d z i e s i ą t e  wydanie).

I )  pośród kazań przygodnych  w  5 tomach
w  Połocku w  drukarni jezuickiej r. 1808 (wydanie j e ­
d y n a  s t e).

m )  w  6 tomach w  8-ce, w  Lipsku 1843 na­
kładem księgarni zagranicznej z portretem  Skargi, jako 
przedruk1) wydania z r. 1609, u końca jest dodane: W zy ­
wanie do pokuty z r. 1610, str. 222 — 270 —j— 268 —)— 248 —j— 
233 -[-234 (wydanie d w u n a s t e 2).

n) — — w  3 tom ach w 8-ce, str. 4 9 4 -j-3 9 8 -(-  396, 
w e  Lw ow ie r. 1883 nakładem księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta (z portretem autora) jako przedruk w  pier­
w szej połowie części pierwszej z czw artego wydania 
krakow skiego (z r. 1609) t. j. ostatniego, które autor 
jeszcze  przeglądał i poprawiał. W ydaw ca , ks. Aleksander

44

2) Wydanie to podaje tylko Dzieduszycki 1. e. str. 187, inni 
bibliografowie, nawet Estreicher, nic o niem nie wspominają.

3) ks. Pelczar 1. c. str. 139 nazywa je >trzynastem«.
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Maryański, przekonaw szy się w  toku w ydawnictwa, że  
tamto wydanie nie było w olne od niem iłych błędów, 
dokonał dalszego w ydaw nictw a (t. j. od drugiej połow y 
części pierwszej) słow o w  słowo podług pierw szego w y ­
dania krakowskiego z r. 1595. W  tem wydaniu wróciły 
znowu ewangelie, opuszczone w późniejszych wydaniach,, 
na swoje miejsce, t. j. na czele każdego kazania. Także 
sumaryusze, umieszczane na marginesach starszych w y­
dań, zebrano w  niem razem  i zestawiono na końcu ka­
żdego tomu, jako streszczenie poszczególnych  kazań. 
Ortografię przyjęto w  niem dzisiejszą, lecz zachowano 
wiernie w łaściwości językow e Skargi. Także oba rege­
stry, opuszczane począw szy od czwrartego w ydania i prze­
drukowane dopiero w  wileńskiem (z r. 1793), znalazły 
się tu u końca trzeciego tomu. Po regestrach (u końca 
t. III.) umieszczono kazanie Skargi z r. 1598 na dzień 
św. Jana Ap. » 0  rozum ieniu przodka ew angelie św. Janar 
która się na końcu mszej czyta« w edle tekstu pierw o­
tnego, który się ukazał w  wyd. trzeciem  (r. 1602 foL 
490), a skrócony i przerobiony znalazł się w  czwartem 
(str. 501) pod napisem nieco zm ienionym . W reszcie  po­
dano w dodatku kilka ustępów z 5 kazań Skargi (od­
świętnych), m ieszczących się w  pierw szem  wydaniu 
a opuszczonych w  czwartem . Jest to zatem t r z y n a s t e  
z rzędu z pośród znanych wydań »kazań« Skargi.

o )  wtóre, niezm ienne w ydanie poprzedniego,.
dokonane nakładem tejże księgarni w  r. 1898 i 1899 
o tej samej nawet liczbie stronic w  poszczególnych to­
mach, zatem z porządku wydanie c z t e r n a s t e .

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



722,6"
r

I

*?■. : 

H- ■

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




